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Cena n  egzemplarz groszy.
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Cena za egzemplarz 18 groszy.

GORNOSLAZAK
Pismo codzienne, pofwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

Przez lud — dla ludu!G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zł.
TELEFON Nr. 1414.
P. K. O. Katowice 304540.

OOŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.
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Telegramy.
W izyta premjera Bartla w Gdańsku.

W a r s z a w a .  (Pat.) Premier Bar­
tel wraz z Ministrem Kuhnem wyjechali 
we wtorek wieczór do Gdańska.

Bankiet na Zamku.
W a r s z a w a .  (AW.) Prezydent 

Rzeczypospolitej przyjął ambasadora pol­
skiego w Paryżu Chłapowskiego, a o go­
dzinie 1 rumuńskiego ministra spraw za­
granicznych Mironescu, który po audjen- 
cji pozostał na Zamku na specjalnie wy- 
danem na jego cześć śniadaniu.

Za zniesieniem ograniczeń dla żydów.
W a r s z a w a .  (Pat.) Na posiedze­

niu komisji oświatowej obradowano nad 
wnioskiem posła Grunbauma. w sprawie 
zmiany o szkołach akademickich, żąda­
jącym zniesienia art. 36-go, dozwalają­
cego na ograniczenie w dopuszczaniu 
młodzieży do szkół uniwersyteckich. Po 
ożywionej dyskusji przeszła większością 
głosów rezolucja następującej treści: 
Sejm wzywa Rząd do zaprojektowania 
środków, zmierzających do tego, aby 
uczelnie wyższe mogły w  najbliższym 
czasie przyjmować wszystkich zgłasza­
jących się i uprawnionych do studjów w 
tych uczelniach kandydatów.

Wskutek śnieżycy żołnierze przekro­
czyli granicę litewską.

W i l n o .  (Pat.) Dnia 23 b. m. wie­
czorem w rejonie Niemenczyzna czterej 
żołnierze Korpusu Ochrony Pogranicza, 
zdążając służbowo z jednego posterunku 
na inna strażnicę, zbłądzili wskutek śnie­
życy i przekroczyli granicę litewską. Za­
trzymały ich litewskie straże graniczne. 
Zastępca wileńsko-grodzkiego starosty 
udał się na granicę i nawiązał kontakt z 
komendantem litewskiej straży granicz­
nej, od którego na życzenie wydania pol­
skich żołnierzy otrzymał odpowiedź, że 
zatrzymani żołnierze Korpusu Ochrony 
Pogranicza w najbliższych dniach po za­
łatwieniu formalności będą wydani. Do­
wódca litewskiej straży granicznej oświad­
czył przedstawicielowi Polski, że sprawa 
wydania zatrzymanych żołnierzy nie na­
stręcza żadnych trudności, gdyż władze 
litewskie, przeprowadzając dochodzenia, 
stwierdziły i ustaliły dostatecznie fakt 
przypadkowego zabłąkania się polskich 
żołnierzy.

Straszny wybuch.
B e r l i n .  (Pat. W  zakładach azoto­

wych „Trostberg" pod Traunsteinem zda­
rzyła się w poniedziałek w południe wiel­
ka eksplozja. Wieża 30-to metrowej wy­
sokości, stojąca w pobliżu miejsca w y­
buchu, została przez eksplozję obalona i 
pogrzebała pod sobą kilkunastu robotni­
ków. Dotychczas wydobyto z pod gru­
zów 2 zabitych, 6 bardzo ciężko rannych 
oraz kilkuriastu robotników lżej rannych. 
Eksplozja wywołana została przez niedo­
stateczne zabezpieczenie, przedsięwzięte 
przy naprawie maszyn. Szkody są ol­
brzymie i dotychczas niemożliwe do oce­
nienia. Całe miasto Trostberg zostało 
wskutek katastrofy osnute chmurami 
^zarnego dyma.

Minister Mironescu o stosunkach 
polsko-rumuńskich.

W a r s z a w a .  (PAT). W e w torek  
o godz. 11-ej rano m inister sp raw  za­
granicznych Rumunji M ironescu p rzy ­
jął kolejno w  apartam entach poselstw a 
rumuńskiego przedstaw icieli p rasy  pol­
skiej, a następnie w arszaw skich kore­
spondentów pism zagranicznych.

M ówiąc o sw ej w izycie, noszącej 
charak ter ściśle kurtuazyjny, k tóra 
m iała jednakże na celu podkreślenie 
przyjaźni i sojuszu, łączącego Polskę 
z Rumunją, m inister stw ierdził, że za­
rów no u członków  Rządu, jak i u 
przedstaw icieli całego narodu polskie­
go spotkał się z jak najżyczliwszem  
przyjęciem, k tóre było w yrazem  sym ­
patii i przyjaźni nietylko dla jego oso­
by, lecz i dla całego narodu rum uń­
skiego, za co też imieniem całego na­
rodu rum uńskiego składa najserdecz­
niejsze podziękowania.

Z kolei m inister M ironescu podkre­
ślił, że sojusz polsko-rumuński, m ają­
cy  na celu utrzym anie pokoju, nie jest 
jedynie porozumieniem rządów , lecz, 
że jest on dowodem głębokiej p rzy ­
jaźni, łączącej oba narody i niezbę­
dnym warunkiem  dla zagw aran tow a­
nia ich przyszłości, a może naw et 1 ich 
bytu. W  rozm owach z polskimi m ę­
żami stanu, m inister M ironescu miał 
sposobność stw ierdzić całkow itą zgo­
dność poglądów na szereg zagadnień 
m iędzynarodow ych.

Co się tyczy  spraw y stosunków 
polsko-rumuńskich w  wspom nianych 
rozm owach zastanaw iano się nad spo­
sobem osiągnięcia ściślejszego zbliże­
nia w  dziedzinach gospodarczej, kul­
turalnej i innych, m ających dla obu 
stron poważne znaczenie. Pozatem  
m inister M ironescu oznajmił, że m ar­
szałek Piłsudski w  rozm owie za­
wiadomił go o sw ym  zam iarze

spędzenia rów nież i w tym  roku 
w akacyj jesiennych w  Rumunji. Mi­
nister Zaleski zaś zapowiedział swą 
w izytę w  Bukareszcie na maj b t.

Odpowiadając następnie na staw ia­
ne mu pytania m inister M ironescu 
ośw iadczył, że sp raw a optantów  pol­
skich w  Rumunji nie m ogła być uregu­
low ana przed innemi podobnemi kw e­
stiami, by  nie stw orzyć precedensu, 
k tó ry  w  następstw ach swoich m ógłby 
się okazać niebezpieczny dla Rumunji. 
Poniew aż jednak spraw a optantów  
wogóle zbliża się do uregulowania, 
przeto sp raw a optantów  polskich bę­
dzie m ogła rów nież być niebawem  za­
łatwiona. M inister ośw iadczył, że 
porozum iał się już z m inistrem  Zale­
skim, iż specjalna delegacja polska 
spotka się z delegacją rum uńską celem 
zbadania tej sp raw y  i przyśpieszenia 
jej załatw ienia.

Odpowiadając następnie na pytania 
w  spraw ie stosunków  rum uńsko-w ę- 
gierskich m inister zaznaczył, że jedną 
z głównych przeszkód na drodze do 
uregulowania tych stosunków  jest w y ­
suw ana przez nieoficjalne czynniki w ę­
gierskie sp raw a rzekom ej konieczno­
ści rewizji istniejących trak tatów . Ko­
nieczności tej Rumunja bezw arunkow o 
uznać nie może nietylko ze w zględów  
osobistych, lecz także ze  w zględu na 
niebezpieczeństwo stw orzenia prece­
densu, k tó ry  m ógłby się okazać nader 
niew ygodnym  rów nież i dla szeregu 
innych państw .

W  rozm owie z dziennikarzami za­
granicznym i m inister M irohescu mówił 
o znaczeniu sojuszu polsko-rum uńskie­
go, oraz o konieczności uszanow ania 
istniejących trak tatów . M inister w spo­
mniał rów nież o wielkiem znaczeniu 
p rasy  jako kierowniczki opinji pu­
blicznej.

Memoriał min. Groenera w parlamencie
B e r l i n .  (PAT). Na porządku dzien­

nym w torkow ego posiedzenia parla­
m entu była  sp raw a interpelacji kom u­
nistów  w  spraw ie znanego m em orjału 
G rónera o budowie pancernika. Uza­
sadniał interpelację poseł Stócker, k tó­
ry  uznał m em orjał ten, jako szczere i 
o tw arte  w ypow iedzenie się imperiali­
stów  niemieckich za braniem  udziału w  
wojnie przeciw ko Rosji. S tocker za­
rzucił dalej m inistrowi Grónerow i, że 
budżet w ojskow y Niemiec jest tajem ni­
czy i zaw iera jakieś ukry te  pozycje, 
ponieważ niem ożliwą jest rzeczą, aby 
Reichsw ehra, licząca tylko 115 tys. 
żołnierzy, w ym agała aż 700 milj. m a­
rek  niem. S tócker wspom niał, że bud­
żet w ojskow y armji casarskich Nie­
miec, liczącej 367 tys. żołnierzy, w y ­
nosił tylko 726 milj. i podkreślił, że 
Polska, m ająca 263 tys. żołnierzy, po- 
w innaby w  porów naniu z kosztam i 
R eichsw ehry posiadać budżet 1 miljar- 
da 700 milj. m. n. Tym czasem  budżet 
Polski na wojsko w ynosi 376 milj. m. 
Setki w ięc milionów wydawane są na

cele nielegalne. S tócker zakończył 
swe przem ówienie w  sposób następu­
jący: O skarżam y rząd  R zeszy o św ia­
dome przygotow yw anie w ojny impe­
rialistycznej.

Następnie zabrał głos kanclerz 
Muller, oświadczając, że m em orjał min. 
G rónera był tylko fachowem  orzecze­
niem, przeznaczonem  dla poinformo­
w ania członków  gabinetu. Ze w zglę­
du na ten cel m em orjał nie miał być 
w cale ogłoszony. Kanclerz Muller ostro 
w ystąpił przeciw ko zarzutom  komuni­
stycznym , jakoby Niemcy przygoto­
w yw ały  się do udziału w  wojnie p rze­
ciwko Rosji. W  dalszym  ciągu kan­
clerz zastrzegł się przeciw ko temu. ja­
koby budżet R eichsw ehry zaw ierał ta ­
jemnicze pozycje, oraz przeciw ko po­
rów nyw aniu budżetu niemieckiego z 
budżetam i innych państw . Tutaj kan­
clerz Mtiller przytoczył, że budżet 
w ojskow y Niemiec stanow i zaledwie 
25% całego budżetu, podczas gdy bud­
żet w ojskow y Francji stanow i 30%, a 
Polski 38% całego budżetu.

Rozwój Ś ląska polskiego.
Z atarg  w  stosunkach pracow ni­

czych na G órnych Śląsku, każe zw ró­
cić baczniejszą uw agę na w arunki roz­
wojowej tej w yjątkow ej dzielnicy, w 
której niewiele więcej ponad miljon lu­
dności, w y tw arza  wielkie bogactw a 
przem ysłow e, stanow iące o rozwoju 
i dobrobycie Rzeczypospolitej.

Ostatnio czasopismo „Strażnica Za- 
chodnia“ podało w yczerpujący  obraz 
w arunków  pracy  na Górnym  Śląsku, 
stanu przem ysłu górn iczo-hu tn iczego  
w  latach 1922 do 1928, rynków  zbytu 
i ustosunkow ania się do nich produkcji 
a także jej zależności od Niemiec 
i Polski.

Z drobiazgowej, na cyfrach oparte, 
analizy odnośnych stosunków  w ypa­
dło, że G órny Śląsk jest bezsprzecznie 
integralną częścią Polski, bezpośrednio 
z nią geograficznie i gospodarczo zw ią­
zaną, stanow iąc dopełniającą sie w za­
jemnie całość, i że szukać musi dróg. 
w iodących do coraz ściślejszego ze- 
spolenia.

Konieczność ta ujaw niła się szcze­
gólniej w  czasie t. zw. w ojny celnej 
z Niemcami. Sądzono, że cofając kon­
tyngent przyw ozow y węgla, w ym ie­
rzano nietylko cios rujnujący przem ysł 
śląski, ale podkopyw ano jego związek 
z Polską. Tym czasem  stało  się p rze­
ciwnie. P rzem ysłow cy  śląscy przeko­
nali się dowodnie, że jedynie w szech­
stronny rozw ój gospodarczy Polski za­
pewnić im może pom yślność i dobro­
byt. W ew nętrzny  rynek  kraju  o sze­
rokich możliwościach, może bowiem 
zapew nić znacznie pew niejszy zbyt 
niż ciągle kurczący się rynek  nie­
miecki.

P rzyłączenie Śląska do Polski nie 
mogło się obejść bez silniejszych 
w strząśnień. W ojna i jej skutki za ta­
m ow ały rozw ój gospodarczy w  całej 
Europie, a zastój odbijał się w  szcze­
gólności na okręgach w ysoko uprze­
m ysłowionych. Rabunkow a gospodar­
ka okupacyjna na ziemiach polskich 
obezw ładniła ich ekspansje, forsowna 
zaś produkcja przem ysłu śląskiego dla 
celów w ojny w yczerpała  jego siły. 
Pogorszyła  jeszcze ogólna sytuacje 
długo trw ająca  inflacja.

P rzem ysł śląski nie zorjentow ał się 
też zrazu dostatecznie w  rynku pol­
skim, nie posiadał na nim handlowych 
organizacyj musiał dopiero zapozna­
w ać się z odmiennemi praw am i i urzą­
dzeniami adm inistracyjnem i.

P ierw sze trzy  lata  były  bardzo 
ciężkie w e w zajem nych stosunkach. 
Zły stan gospodarczy Polski nie sp rzy­
jał rozw inięciu akcji na rynku krajo­
w ym . I zdaw ało się. że sp raw a będzie 
się jeszcze pogarszać w  m iarę postępu 
w ojny celnej.

Tym czasem  od 1925 r. stosunki za­
częły  się zmieniać zasadniczo. Polska • 
stopniowo leczyła swoje rany  i p rzy­
chodziła do rów now agi gospodarczej. 
Jednocześnie w zrasta ła  produkcja Ślą­
ska. Podczas gdy w roku 1922 w ydo­
byto tam  tylko 25.521.451 tonn węgla, 
w  1928 r. 29.000.000. Rósł też stale 
jego zbyt na rynku w ew nętrznym . 
Z 10.071.511 w  1922 r. doszedł do 
16.007.000 w  1928 r. EkSDort w ykazv-



w ał silniejsze w ahania. P rzem ysł ślą­
ski dowiódł, że posiada dużą żyw ot­
ność i um iejętność w  w yzyskiw aniu 
koniunktury. Rachując coraz więcej 
ca rynek w ew nętrzny , doprow adził do 
zaw arcia ogólnopolskiej konwencji 
w szystkich kopalń podjętej w  ten spo­
sób. że zagw arantow ano praw a słab­
szych przedsiębiorstw . A dodać należy, 
że konsumpcja w ęgla stale w zrastać  
będzie, o ile ulepszona zostanie sieć ko­
lejowa i uprzem ysłow ione rolnictwo. 
Poza tem  40 procent ogólnej produkcji 
idzie na eksport, k tó ry  utrzym uje się 
mniej w iecej na stałym  poziomie.

Osobnego studjum w ym agałoby 
opisanie tych trudów , jakie zadano so­
bie w  celu w yszukania rynków  zbytu 
dla węgla, zastępujących rynek niemie­
cki. Najważniejsza jest tu grupa nad­
bałtycka. k tó ra  pochłonęła w  1928 r. 
4.800.000 tonn. podczas gdy skandy­
naw ska 1.600.000. Rozwój eksportu do 
tych krajów  zaw dzięczam y uspraw nie­
niu transportów  kolejowych, budowie 
specjalnej kolei, łączącej Śląsk z mo­
rzem  i budowie portu w  Gdyni.

Po tężną dźwignią życia gospodar­
czego Polski bedzie żelazno-hutniczy 
i cynkow y przem ysł śląski. I tu rynek 
w ew nętrzny  ma decydujące znaczenie. 
Dowodem tego jest. że od roku 1923 
zbyt na tę produkcje niemal podwoił 
się. a jeszcze nasycenie rynku nie zo­
stało naw et w  części dokonane, wobec 
braku środków  na przeprow adzenie ko­
niecznych inw estycyj.

Reasum ując to, co zostało powie­
dziane skonstatow ać należy, że główną 
podstaw ą przem ysłu  górnośląskiego 
jest rynek  w ew nętrzny . P rzem ysł 
śląski jest stosem  pacierzow ym  orga­
nizmu gospodarczego Polski, gw aran­
cją jej niezawisłości ekonomicznej i po­
litycznej. I niema wątpliwości, że przy  
wielkiej pracow itości i w ytrw ałości 
sw ego robotniczego ludu, Śląsk posu­
w ać się bedzie na coraz w yższy  sto­
pień rozwoju.

I Przegląd polityczny |
Budowa tanich mieszkań.

Dnia 20 b. m. pod przew odnictw em  
prezesa rad y  m inistrów  prof. B artla 
odbyło się posiedzenie rady  m inistrów.

Na posiedzeniu tem przyjęto między 
innemi projekt ustaw y o pooieraniu 
budow y tanich mieszkań, projekt usta­
wy o taksie notarialnej oraz projekt 
ustaw y o ubezpieczeniu społecznem.

U chw alony przez rade ministrów 
projekt ustaw y o popieraniu budowy 
tanich m ieszkań rozw iązuje niesłycha­
nie ważne zagadnienie udostępnienia 
szerokim  rzeszom  ludności niezamo­

żnej zdobycia odpowiedniego dachu 
nad głow ą. Realizacja tego projektu 
zaspokoi bezw ątpienia d ręczący  społe­
czeństw o nasze głód m ieszkaniowy, 
będący praw dziw ą klęską społeczną i 
spowoduje doniosły zw rot w  dotych­
czasow ej sytuacji.

Jak  się dowiadujemy, projekt po­
w yższy  opiera się na zamierzonej pod­
w yżce dotychczasow ych staw ek ko­
m ornego .przyczem  podw yżka tą  ob­
ciąży w  pierw szym  rzędzie lokatorów 
większych m ieszkań, bardzo nieznacz­
nie zaś dotknie małe lokale. Dodać 
należy, że podw yżka kom ornego bę­
dzie progresyw ną, rozłożona na dłuż­
szy okres czasu.

W  dalszym  ciągu projekt przew i­
duje opodatkow anie tej podwyżki ko­
mornego. mianowicie 75 proc. podw yż­
ki właściciele dom ów będą płacić na 
rzecz funduszu budowlanego, zaś 15 
proc. obowiązani będą zużytkow ać na 
rem ont domów.

Z w płaconych z tego źródła podat­
ków  utw orzony zostanie fundusz bu­
dowlany, którym  zarządzać będzie 
specialna instytucja p. n. „Państw ow y 
fundusz budowlany". Zadaniem tej in­
stytucji będzie operowanie rozporzą- 
dzalnemi sumami w  kierunku popiera­
nia budowy tanich mieszkań przez 
udzielanie kredytów  na dogodnych w a­
runkach itp.

Pieniądze zagraniczne dla żydów  
w Polsce.

W  ciągu ostatnich kilku lat pow sta­
ło w  Polsce m nóstwo żydowskich 
„spółdzielni", głównie kredytow ych, 
które nie maią jednakże na celu — jak 
wiele z podobnych organizacvj pol­
skich — „zwalczanie ustroiu kapitali­
stycznego" i w prow adzenie na jego 
miejsce nowego, a przeciwnie — pod­
trzym anie kapitalistów  pryw atnych: 
kunców i rzem ieślników żydowskich. 
Spółdzielnie te nosiadają w W arsza­
wie „Bank Spółdzielni", k tóry  jest cen­
tralą  dostarczająca im kredytu. G łow­
nem źródłem tych kredytów  jest spe­
cjalna organizacja finansowa „Funda- 
tion“ , utw orzona przez żydów  am ery­
kańskich dla w spierania żydów  w 
Polsce.

Na tle gospodarki deficytowej w  
„Banku Spółdzielni" w ynikły ostre 
starcia miedzy przedstaw icielam i spół­
dzielni i kierownikami banku. Również 
i przedstaw iciele „Fundation" zażadali 
gruntow nej reorganizacji gospodarki w 
tym banku.

Obecnie —- jak donoszą pisma żar­
gonowe — doszło do porozumienia i 
przedstaw iciele „Fundation" zgodzili 
się na udzielenie bankow i dalszej po­
mocy w  Postaci pożyczki bezprocento­

w ej w  w ysokości 350 tysięcy dolarów  
na 4 lata. poza tem  na pokrycie poło­
w y dotychczasow ego deficytu banku.

Nowe stronnictwo w Niemczech.
D otychczasow e próby rekonstruk­

cji gabinetu i stw orzenia wielkiej koa­
licji, nie dały  żadnych wyników. P ra ­
sa berlińska krytykuje bardzo ostro 
taktykę poszczególnych frakcyj, naj­
ostrzej zaś w ypow iada się o grze cen­
trow ców  i ludowców.

Socjalistyczny „V orw arts" ośw iad­
cza, iż gra i in tryga partji paraliżuje 
zdolność do pracy zarów no parlam en­
tu, jak i gabinetu. Naw et zbliżona do 
m inistra Stresem anna „Deutsche All- 
gemeine Ztg.“ nazyw a tak tykę nie­
mieckiej partji ludowej nieszczęśliwą i 
ostro ją krytykuje. Dzienniki demo­
kratyczne i socjalistyczne wskazują, iż 
tego rodzaju praktyki polityczne kom ­
promitują poprostu parlam entaryzm  w  
Niemczech. „Deutsche Allgemeine 
Ztg.“ pisze, iż wobec niezadowolenia, 
jakie zachowanie się stronnictw  um iar­
kow anych w yw ołało w  opinji publicz­
nej, zanosi się na pow stanie nowego 
stronnictw a w  Niemczech, któreby za 
podstaw ę swego istnienia wzięło obro­
nę interesów  państwa.

Echa memoriału Groenera.
Tygodnik pacyfistyczny „Die Mensch- 

heit" zam ieszcza artykuł posła Thu- 
gutta, k tó ry  obrazuje wrażenie, jakie 
w yw ołał mem orjał G roenera w Polsce. 
C harakteryzując stanow isko polskiej 
p rasy  lewicowej, poseł Thugutt s tw ier­
dza, że cała prasa pomimo różnic par­
tyjnych. odrzuca solidarnie insynuacje, 
jakoby Polska zam ierzała w yw ołać 
konflikt zbrojny z Niemcami. N iew ąt­
pliwie w  Polsce, jak zresztą  w  każdym  
kraju, z wyjątkiem  może jednej Szw aj­
carii. istnieją ludzie ,k tórzy  m arzą o 
powiększeniu granic państw a. Ludzi 
tych jest jednak zaledwie m ała g a rs t­
ka. Pogląd, że wojna naw et zwycięska, 
by łaby  zgubna dla Polski, zyskuje co­
raz bardziej na sile. TegO rodzaju do­
kum enty, jak m emorjał min. Groenera, 
nie mogą ułatw ić rozwoju idei pacyfi­
stycznej.
Dlaczego Niemcy nie chcą Trockiego?

Okazuje się obecnie, iż na decyzję 
gabinetu R zeszy Niemieckiej, odma­
wiając w izy na pobyt w  Niemczech 
Trockiemu, w płynął list, jaki w ystoso­
w ał hrabia W estarp  do kanclerza R ze­
szy. H rabia W estarp  w  swoim liście 
w  imieniu całej partji niem iecko-naro- 
aowej kategorycznie protestuje prze­
ciwko pobytowi w  Niemczech T roc­
kiego, uw ażając, że zagrażałoby to 
porządkowi i bezpieczeństwu Rzeszy 
Niemieckiej. .

Dyskusja nad projektem kanadyjskim 
o mniejszościach.

P rasa  francuska żyw o om aw ia pro­
jekt delegata kanadyjskiego Dandu- 
rande, w ystosow any do Ligi Narodów 
w spraw ie mniejszości narodowych. 
„Petit Parisien" pisze: Delegat kana­
dyjski dom aga się rozw iązania do­
tychczasow ej komisji trzech, której 
zadaniem jest badanie skarg  mniejszo­
ści, kierow anych do generalnego sekre­
tariatu  Ligi. Spow odow ałoby to nie­
słychane przeciążenie owych 14 dyplo­
m atów, k tórzy wchodzą w skład Rady 
Ligi. Rada m usiałaby narazie stracić 
wiele tygodni na badanie podobnych 
kw estyj, jak dopuszczalność zam knię­
cia jakiejś szkoły  na G. Śląsku. Dzien­
nik uw aża przeto wspom niany wnio­
sek, za niedający się do zrealizowania.

Rozłam wśród komunistów duńskich.
Donoszą z Kopenhagi, iż partja ko­

m unistyczna Danji przechodzi ciężkie 
przesilenie. Pod w pływ em  ostatnięh 
aresztow ań trockistów , a zw łaszcza 
deportacji Trockiego, trockiści rozw i­
nęli gw ałtow ną agitację, k tóra dopro­
w adziła do zdobycia większości na po­
siedzeniu centralnego kom itetu duń­
skiej partji kom unistycznej. W  zw iąz­
ku z tem nastąpiła secesja zwolenni­
ków M oskwy. Obie part je rozpoczęły 
m iędzy sobą ostrą  walkę.
Przed objęciem władzy przez Hoovera

Do W aszyngtonu przybył nowy 
prezydent S tanów  Zjednoczonych H er­
bert Hoover. Ma on zam iar poświęcić 
swój ostatni tydzień przed objęciem 
czynności prezydenta w  Białym  Do­
mu na utw orzenie ostateczne swego 
gabinetu, oraz przygotow anie mowy. 
k tórą ma wygłosić przy  uroczystem  
obejmowaniu władzy.

Ameryka w trybunale w Hadze.
S ekretarz stanu Kellog przesłał 

przedstaw icielom  dyplom atycznym  
w szystkich m ocarstw  sygnatariuszy 
protokółu o m iędzynarodow ym  trybu­
nale sprawiedliwości notę, w  której 
S tany Zjednoczone zajmują zdecydo­
w ane stanow isko wobec tego trybuna­
łu. S tany am erykańskie skłonne są 
przystąpić do m iędzynarodow ego try ­
bunału pod warunkiem, że w ynalezio­
na zostanie taka formuła, która, zabez­
pieczając interesy stanów, zdoła jedno­
cześnie opanować trudności, w ytw o­
rzone przez zastrzeżenia am erykań­
skie, stanow iące, iż trybunał nie bedzfe 
pow strzym yw ał decyzji Stanów  Zjed­
noczonych korzystania z wszelkich od­
roczeń. celem zasięgnięcia opinji do. 
radczej we w szystkich tych sporach, 
które dotyczyć będą in teresów  Stanów 
Zjednoczonych.

ALEKSANDER KORNEL DOBROW OLSKI.
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POWIEŚĆ SENSACYJNA.
—o— (Ciąg dalszy).

— Pan jest straszny człowiek. Aż mi w głowie 
kręci od tych rzeczy. Nie mogę teraz jasno myśleć. 
Proszę mi zostawić jakiś czas do zastanowienia się nad 
położeniem. Rozmówię się z bratem i on musi mi po­
twierdzić prawdziwość pańskich słów. Za kilka dni 
dam panu znać przez brata, kiedy będę mogła z panem 
mówić.

— Byle nie było za późno — odpowiedział, schy­
lając głowę w ukłonie.

Panna Michalina skinęła głową i wyszła.

Czerwiński szedł bez wytchnienia brzegiem Wisły 
w stronę Podgórza. Brzeg był raz kamienisty, to znów 
piaszczysty i wilgotny. Doszedłszy z trudem do mo­
stu, łączącego Kraków z Podgórzem, wziął krytą tak­
sówkę i kazał się wieść na dworzec w Podgórzu. Tam 
zakupił bilet do Katowic i wsiadł do pierwszego po­
ciągu w stronę Krakowa.

Na dworcu krakowskim wyjrzał oknem, lecz na­
tychmiast cofnął się. Przy wejściu do wozu spostrzegł 
Sikorskiego a o parę kroków dalej Barcza.

Nie namyślając się ani chwili wyszedł Czerwiński 
z wozu przez drzwi, prowadzące na drugą stronę po­
ciągu i wyskoczywszy na przejścia między torami, po­
czął iść spiesznie ku tyłowi pociągu. Na sąsiednim 
lorze stał właśnie inny pociąg, więc mógł niedostrze- 
żony posuwać sie dalei. Obawiał się wsiąść do teao

drugiego pociągu, gdyż przypuszczał, że policja będzie 
go również przepatrywać.

Gdy doszedł do pustej przestrzeni, natknął się na 
kolejarza, przechodzącego właśnie na drugi peron.

— Co pan tu robi? — zapytał ostro służbisty 
urzędnik.

W każdym innym wypadku byłby Czerwiński od­
powiedział po swojemu, tu jednak za wielu było nie­
wygodnych świadków, żeby próbować awanturniczego 
rozwiązania sprawy. Zresztą od razu wszystkie spoj­
rzenia zwróciły się w tę stronę tak, że musiał uciec 
się do podstępu.

O kilkanaście kroków dalej biegał nieduży piesek. 
Czerwiński ujrzał go w tej chwili, gdy miał odpowie­
dzieć kolejarzowi i odrazu znalazł tę odpowiedź.

— Jakiś człowiek z kolei przechodził przez wóz 
i zostawił otwarte drzwi. Mój ulubiony piesek wy­
skoczył i uciekł mi. Ó, widzi pan? Tam pobiegł. Mu­
szę go przecież schwytać.

Kolejarz spojrzał na pieska i nic się już nie ode­
zwał. Czerwiński poszedł dalej. Kiedy zbliżył się do 
pieska, zagwizdał na niego zcicha i wyciągnął rękę, 
żeby go pogłaskać, gdyż czuł, że kolejarz patrzy za 
nim. Jednak pies wyszczerzył zęby i zawarczał, a 
równocześnie jakiś pan spojrzał podejrzliwe. Czerwiń­
ski rozejrzał się dokoła. Miejsce, w którem się znaj­
dował, nie było jasno oświetlone, gdyż latarnie stały 
w większych odstępach. O kilka kroków dalej widać 
było balustradę mostu, prowadzącego nad podkopem 
w ulicy Lubicz. Ztyłu stał na środku toru bez ruchu 
kolejarz, który go przed chwilą zapytał co robi w miej­
scu niedostępnem dla publiczności. Na peronie wre­
szcie dojrzał policjanta, patrzącego z tępą ciekawością 
w jego stronę i gotowego „wkroczyć".

Niewiele myśląc, począł Czerwiński iść ku mo­
stowi. Za sobą usłyszał krzyk kolejarza:

— Panie, wróć pan, bo tam nie wolno chodzić!
Nie słuchał, tylko poskoczył ku poręczy mostu.

Zmierzył okiem wysokość mtiru. Pod mostem widać 
było w tej części kamienne schody, które zmniejszały 
nieco odległość od powierzchni mostu. Czerwiński 
przeskoczył lekko poręcz i ujął jej podstawę, zwieszając 
się ciałem na rękach. W pewnej chwili, gdy nie było 
żadnego przechodnia, puścił żelazne pręty i spadł na 
schody, dotykając ich stopami. Stracił wprawdzie 
równowagę i upadł na wyciągnięte przed sobą dłonie, 
lecz już się dźwignął i zbiegł szybko wdół, poczem 
popędził ulicą Lubicz ku Strzeleckiej.

Pędząc co sił, słyszał, że z mostu krzyczano za 
nim: „Trzymaj!" Skręcił w ulicę Strzelecką i przy­
stanął tuż za narożnikiem, obok muru ogrodowego. 
Nadjechała właśnie z przeciwnej strony wolna taksówka. 
Czerwiński zatrzymał ją, wsiadł i kazał się wieźć w 
stronę Łobzowa.

Przejeżdżając pod podkopem, spojrzał drwiąco na 
most, na którym stał policjant i kilku kolejarzy, wpa­
trzonych w głąb ulicy.

— Czekajcie sobie zdrowo! — szepnął.
Gdy znalazł się w ulicy Kazimierza Wielkiego, za­

pytał szofera, czyby go nie mógł zawieźć aż do 
Katowic.

— Nie mogę, panie, bo to noc i w razie wypadku 
byłbym bezradny.

— Ja panu dobrze zapłacę i zobowiązuję się pokryć 
wszelkie straty. Ile pan żąda za jazdę?

— Dwieście złotych nie będzie za dużo o tej porze.
— Dam trzysta.
— Pan nie lubi się targować.
— Z dzielnymi ludźmi nigdy, (C. 4  n.)
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św. Romana, opata 
i wyznawcy.

Sw. Protezjusza, biskupa. 

SHOW.: TWORZYMIR.

W  niemocy twojej nie wzgardzaj sam 
sobie, ale proś Pana. a on cię uzdrowi. 
Odwróć się od grzechu, a od wszelkie­
go grzechu oczyść serce twoje.

(Ekkl. XXXVIII. 9. 10.)
Z d a n i e :  Lepiej jest z płaczem iść do 

radości, niźli z radością do płaczu.
Człowiek, jak umie. osądzi, — Bóg, 

jak zechce, rozrządzi! Rzewuski.
R o c z n i c e :  1058 śmierć Kazimierza 

I. — 1258 trzęsienie ziemi w Polsce. — 
1572 śmierć Katarzyny, żony Zygmunta 
Augusta. — 1670 ślub króla Michała Ko- 
rybuta Wiśnlowieckiego z Eleonorą Ma­
ria, córką cesarza Ferdynanda III, sio­
strą cesarza Leopolda I, lat 17. Ślub od­
był się w Częstochowie. — 1812 śmierć 
Hugona Kołłątaja, jednego z głównych 
twórców konstytucji 3 Maja. — 1823 uro­
dziny Juliusza Ligonia, w Prądach pod 
Koszęcinem.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wsch. o godz. 6.31, zach. o godz. 
17.42. — Księżyc wsch. o  godz. 23.3, zach.
0 godz. 8.28.

Długość dnia: 10 godz. 53 min. Od
1 lutego do 28-go przybyło dnia 1 godz. 
35 min.

Z m i a n y  p o w i e t r z a :  odmienne
zachmurzenie. — J u t r o: łagodne, lekkie 
opady.

, — ■ -■ u—  \

— Przypominamy, że bezpłatnej po­
rady prawnej czytelnikom  naszym  w  
spraw ach gruntow ych, spadkowych, 
podatkow ych, inwalidzkich i innych 
udzielam y:

W  K a t o w i c a c h  w  redakcji „Ka­
tolika Polskiego", ulica św . S tanisła­
w a  4 (pierw sze piętro) w sponiedziałki 
i czw artki (dni targow e) przed połu­
dniem.

W  P s z c z y n i e  u restau ra to ra  
pana Zaw iszy p rzy  ulicy Gotsm anna 4 
(pierw sze piętro) w e w torki (dni ta r­
gowe) przed południem.

W  R a d z i o n k o w i e  w domo­
stw ie pana Jakóba Cichowskiego przy 
targow isku w  środy  (dni targow e) 
przed południem.

W  R y b n i k u  w  soboty (dni ta r ­
gowe) w  restauracji p. W ieczorka przy  
ulicy Raciborskiej przed południem.

Za porady  i pisanie w niosków  pła­
cić nie trzeba. W arunkiem  atoli jest, 
że przychodzący po poradę są czytel­
nikami gazety  naszej i w >’<ażą się naj­
nowszym  kwitem  abonam entow ym , 
podpisanym  przez agenta lub urzędni­
ka pocztowego.

Udzielamy także porad piśmien­
nych. W  tym  w ypadku należy nade­
s łać  znaczek pocztow y (25 groszy) na 
odpowiedź.

— Ważny okólnik o sprzedaży arty­
kułów spożywczych. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało okólnik normujący 
szereg spraw w handlu spożywczym o 
następującej treści:

Przy sprzedaży artykułów żywności 
należy przestrzegać następujących wy­
magań sanitarnych:

1. Sklepy spożywcze winny być utrzy­
mywane czysto. Ściany pomalowane ja­
sną farbą olejną lub bielone i pokryte do 
wysokości, na jakiej mają być układane 
produkty spożywcze, lamperją olejną, ta- 
fełkami, względnie innym, łatwo dającym 
się myć materiałem. Podłoga winna być 
szczelna, z materiału nieprzepuszczalnego 
lub tafelkowa. Blaty stołów jednolicie 
marmurowe, szklane lub z drzewa nie- 
smolistego, bez szczelin i szpar, stale 
uiMyffljiwane w  czystości.

W sklepach z nabiałem produkty spo­
żywcze powinny być odgrodzone od pu­
bliczności.

2. Sklepy spożywcze nie mogą łączyć 
się bezpośrednio z mieszkaniem i nie mo­
gą służyć ani za miejsce mieszkania, ani 
za miejsce noclegu.

3. We wszystkich sklepach spożyw­
czych winny być spluwaczki, codziennie 
oczyszczane, oraz umywalnie z wodą bie­
żącą, mydło i ręcznik.

4. Produkty spożywcze, przeznaczone 
do bezpośredniego spożycia, t. j. bez 
uprzedniego mycia, względnie gotowania 
(masło, ser, wędliny napoczęte, wyroby 
cukiernicze bez opakownaia i t: p.) należy 
umieszczać pod szkłem (szafki, gablotki, 
klosze) dla ubezpieczenia ich przed zanie­
czyszczeniem (pył, kurz, owady),, oraz 
przed dotykaniem rękami kupujących.

5. Umieszczanie produktów spożyw­
czych w oknach wystawowych dopusz­
czalne jest tylko w specjalnem opakowa­
niu lub pod warunkiem zabezpieczenia ich
od wszelkich'zanieczyszczeń.

Worki i naczynia, zawierające mąkę, 
kaszę, sól, cukier i t. p., powinny być u- 
mieszczane na podstawach wysokości 20
do 30 cm.

6. W sklepach spożywczych nie wolno 
z reguły przechowywać i sprzedawać ar­
tykułów, wydzielających specyficzną woń, 
jak nafta, mydło, skóry i t. p. Jedynie 
w małych osiedlach o niewielkiej liczbie 
sklepów, może być dopuszczona sprzedaż 
tych artykułów pod warunkiem całkowi­
tego oddzielenia ich od artykułów żyw­
ności.

Sprzedaż wyrobów tytoniowych w 
sklepach spożywczych dopuszcza się o 
tyle, o ile są one w  opakowaniu i umiesz­
czone w oddzielnych oszklonych szafkach.

7. Produkty spożywcze mogą być za­
wijane tylko w czysty, niezadrukowany 
i niezapisany papier, najlepiej woskowany.

8. Osoby, zatrudnione przy sprzedaży 
produktów spożywczych, winny być 
zdrowe, nosić przy pracy białe fartuchy 
z diugiemi rękawami, mieć zawsze czy­
ste ręce i przestrzegać przy . sprzedaży 
bezwzględnej czystości.

Wolewidztwo śląskie
* Posiedzenie Śląskiej Rady Woje­

wódzkiej. W poniedziałek odbyło się w 
Katowicach posiedzenie śląskiej Rady 
Wojewódzkiej. Porządek dzienny za­
wierał przeszło 30 punktów, przeto posie­
dzenie trwało dłużej, niż 5 godzin. Dy­
skusję nad sprawowaniem dalszych czyn­
ności marszałka sejmu śląskiego wskutek 
rozwiązania sejmu odroczono do następ­
nego posiedzenia Rady Wojewódzkiej. 
Pomiędzy innenri uchwalono: 1. Zmianę 
planów naukowych na kursach technicz­
nych w Wojew. Szkole Mechanicznej i 
Hutniczej w Król. Hucie. 2. Przeznaczyć 
2000 złotych na urządzenie gabinetu le­
karskiego w  państw, gimnazjum żeńsk. w 
Tarn. Górach. 3. Subwencję w kwocie 
5000 złotych dla Instytutu Pedagogiczne­
go w Katowicach. 4. Zatwierdzono do­
datki do , tutów dokształcających szkół 
zawodowy cii, przemysłowych i kupiec­
kich w  Świętochłowicach, Orzegowie. 
Mysłowicach i Łagiewnikach. 5. Przenieść 
kredyt w  kwocie 240 000 złotych z kredy­
tów na pomoc lekarską dla bezrobotnych 
na fundusz dla najbiedniejszej ludności. 
6. Wypłacić Izbie Rzemieślniczej w  Ka­
towicach resztę subwencji w kwocie 
30 000 złotych. 7. Udzielić konsensu po- 
licyjno-przemysłowego firmy Oswag w 
Łaziskach Górnych na fabrykę Azotów 
w Wyrach, oraz zarządowi Fabryki Che­
micznej dawniej C. Scharff i Ska w Ka­
towicach na przebudowę urządzeń do 
przemiału fosforytów. 8. Ceny sprzedaży 
nowowybudowanych domków robotni­
czych w miejscowościach Kończyce, 
Pszczyna, Kochłowice, Mała Dąbrówka, 
Bielszowice, Świętochłowice, Przyszowi- 
ce i Goleszów., 9, Zwolnić dr. Stanisława

Figę, lekarza-asystenta w Zakładzie dla 
umysłowo chorych w Rybniku na własną 
prośbę z dniem 31. 1. 1929 r. 10 Podwyż­
szyć taksy szpitalne.

* Rewizja hut. Główny inspektor 
pracy, inż. Klott, w towarzystwie okrę­
gowego inspektora pracy inż. Galotta i 
obwodowego inspektora inż. Maskego, 
przeprowadził wizytację huty Baildona 
pod Katowicami, przyczem dokładnie ba­
dane były warunki pracy robotników w 
stalowni, walcowni i oddziale przerób­
czym. Główny inspektor pracy inż. Klott 
zainteresował się głównie bezpieczeń­
stwem i higjeną pracy, oraz zwrócił dy­
rekcji huty uwagę na pewne niedomaga­
nia, co do których zostaną wydane zarzą­
dzenia, celem ich usunięcia.

We wtorek insp. Klott zwiedził hutę 
Bismarka w Wielkich Hajdukach.

* Walne zebranie Związku Rolni­
ków. W  tych dniach odbyło się w  Ka­
towicach doroczne walne zebranie Ś lą­
skiego Zw. Rolników pod przew odni­
ctw em  p. Buli. Z ram ienia śląskiego 
urzędu wojewódzkiego w  zebraniu tym  
w ziął udział naczelnik dr. P rzy b y ło ­
wicz. Spraw ozdania zarządu za rok 
ubiegły przyjęto. Następnie inżynier 
Gaw likowski w ygłosił w ykład  o o rga­
nizacji gospodarstw  włościańskich. 
W  końcu uchwalono rezolucję w  spra­
wie szkód przem ysłow ych i ubezpie­
czeń społecznych.

* Ku uwadze byłym jeńcom fran­
cuskim. Zw iązek byłych jeńców w o­
jennych i cyw ilnych podaje in teresen­
tom do wiadomości, że w  najkrótszym  
czasie p rzesy ła  spis byłych jeńców 
francuskich do kom petentnych w ładz 
w  celu dochodzenia ich pretensyj za 
p racę w  niewoli. W szystkim  tym  by­
łym jeńcom, k tórzy  do dziś dnia nie 
zgłosili się w  Sekretarjacie Zarządu 
Głównego, k tó ry  mieści się w  Kato­
wicach przy  ulicy Plebiscytowej 6, po­
leca się to niezwłocznie uczynić.

* Spółka Bracka w Tarnowskich 
Górach. W yższy  urząd górniczy w  
Katowicach zatw ierdził w  tych dniach 
dodatek trzeci do statu tu  Spółki B ra­
ckiej w  Tarn. Górach z dnia 28 lutego 
1925 roku Dodatek ten obowiązuje z 
dniem 1 stycznia r. b.

W  statucie tym  poczyniono, jak 
wiadomo, szereg  w ażnych zmian, do­
tyczących św iadczeń Kasy Chorych 
i Kasy Pensyjnej.

Ubolewać jednak należy, że w  tym  
dodatku nie zrów nano pretensyj inw a­
lidów z przed 1 stycznia 1929 r. z in­
walidami, zarejestrow anym i po tym 
terminie.

Dowiadujemy się, że Spółka B ra­
cka w  Tarn. Górach robi starania w  
Śląskim Urzędzie W ojewódzkim  oraz 
u odnośnych czynników  w  W arszaw ie 
w  kierunku uzyskania pożyczki z re ­
zerw , należących Spółce z funduszów 
t. zw. „Knapszaftu*.

O siągnięta ewentualnie pożyczka 
m iałaby służyć na powiększenie pen- 
syj inwalidom.

Z Katowickiego.
Katowice. (Ku p r z e s t r o d z e . )  

Posiadanie aparatów  do odbioru audy- 
cyj czyli słuchow isk radjow ych — bez 
zezw olenia w ładz pocztow ych — pod­
lega karze. W obec kontrolera, badają­
cego, czy ktoś korzysta  praw idłow o z 
posiadania radiostacji odbiorczej, wiele 
radioam atorów  tłum aczy się, że nie 
m ają praw dzie zezw olenia na posiada­
ną antenę, lub inny przyrząd , nie ko­
rzystając  jednak z tych  narzędzi. Tego 
rodzaju tw ierdzenie jest n iew ystar­
czające, poniew aż ustaw a o użytkow a­
niu radiostacji odbiorczej mówi, że 
w szyscy  ci, k tó rzy  bez zezw olenia po­
siadają jakikolwiek p rzy rząd  radjow y, 
pociągnięci zostaną do odpowiedzial­
ności sądowej. D otyczy to rów nież 
i tych, k tó rzy  w  przepisanym  czasie 
nie zgłoszą odbioru audycyj. I w  tym  
w ypadku należy odm ontow ać w szelkie 
przyrządy . W  błędzie rów nież jest ten, 
k tó ry  tw ierdzi, że ze znalezionej u nie­
go anteny zew nętrznej nie korzysta. 
O pow yższem  przekonali się E rnest 
Janas .i Alojzy W itek  z Załęża, na roz­

prawie sądowej, odbytej 21 bm. przed 
sądem grodzkim w  Katowicach. Ja­
nas, u którego kontroler znalazł kom­
pletny przyrząd odbiorczy, trzym any 
bez zezwolenia, twierdził, iż brako­
wało mu pewnych części do odbioru, 
wobec czego nie słuchał audycyj. 
U W itka kontroler stwierdził posiada­
nie anteny bez zezwolenia. Na roz­
prawie oświadczył on, że w  lecie od- 
meldował swój odbiór, anteny zaś nie 
odmontował, ponieważ w  porze zimo­
wej znowu chciał zgołsić swoją stację. 
Sąd nie uwzględnił tłumaczenia się 
i opierając się na ustawie, skazał każ­
dego z nich na 20 zł grzyw ny z za­
mianą na cztery dni aresztu.

— ( O d z n a c z o n y  p r z e z  O j c a  
ś w.) Radca Magistratu i b. burmistrz Li­
goty p. Wielebski otrzymał złoty krzyż 
„Pro Ecclesia et Pontyfice." P. Wieleb­
ski jest syndykatem apostolskim prowin­
cji franciszkańskiej i klasztoru OO. Fran­
ciszkanów w Panewniku.

— ( N i e s u m i e n n a  s ł u ż ą c a . )  
Sąd w Katowicach rozpatryw ał sp ra­
wę służącej Anieli S. Podsądna p rzy ­
jęła służbę u pew nego obyw atela,.lecz 
już po dwóch dniach przyw łaszczyła  
sobie niepraw nie 120 zł. Na rozpraw ie 
ośw iadczyła, że głupie myśli i różne 
zachcianki skłoniły ją do popełnienia 
kradzieży. P rzy rzek ła  jednakow oż po­
praw ę, przeto sąd odroczył karę  je­
dnego tygodnia więzienia na 2 lata. 
Różne rzeczy kupione za skradzione 
pieniądze skonfiskowano.

Szopienice w  Katowickiem. ( S p r a ­
w a  o c h r o n k i  p r z y  s z k o l e  III*) 
W  Szopienicach daje się odczuć brak 
ochronek. G dy w  Roździeniu istnieją 
cz te ry  ochronki, to gmina Szopienice 
posiada tylko jedną! Ochronki dla 
dzieci z ul. W arszaw skiej, Sienkiewi­
cza itd. są zbyt daleko położone. Z tego 
powodu zarząd  gminy Szopienice jak 
ł członkowie rad y  ‘gminnej uchwalili 
uruchomić ochronkę p rzy  szkole III. 
(ul. W arszaw ska). Na w ydatki p ier­
w szej po trzeby (jednorazow e) jak k rze­
sełka, stoliki, ław eczki i t. d. uchw a­
lono w ydać 1500 zł. O chronka mie­
ścić się będzie w  próżno stojących ubi­
kacjach szkoły III. Za uczęszczanie 
dzieci do ochronki bezrobotni nie płacą 
opłat, od w szystkich innych opłata 
w ynosi 1 zł m iesięcznie od każdego 
dziecka.

Z  Kr61. Huty.
Król. Huta. ( S p r a w o z d a n i a  k o ­

m i t e t u  „ t a n i c h  k u c h e n " . )  S p ra­
w ozdanie centralnego kom itetu tanich 
kuchen w  Król. Hucie za czas od 1 g ru ­
dnia do 31 grudnia 1928 r. przedstaw ia 
się następująco: Koszta kuchni przy
ulicy Sobieskiego za porcje płatne i nie­
płatne, obiady i m leko: 1.135,90 zł.
kuchni przy  ulicy bytom skiej 1.340,40 
złotych, kuchni p rzy  ulicy Krzyżowej 
1.111,60 zł. Spraw ozdanie kasow e: do­
chody kuchni p rzy  ulicy Sobieskiego 
8.905,45 zł, kuchni p rzy  ulicy B ytom ­
skiej 7.967,98 zł, kuchni p rzy  ulicy 
Krzyżowej 6.128.33 zł. W ydatki we 
w szystkich trzech kuchniach za w yżej 
podany czasokres w ynoszą tyle, Ile 

w ynosiły  dochody. Z tego powodu ta ­
nie kuchnie nie posiadają funduszu re ­
zerw ow ego.

— (Z p o w o d u  n i e u c z ę s z c z a ­
n i a  d z i e c k a  d o  s z k o ł y . )  W  bu­
dynku m agistrackim  w  Król. Hucie 
zdarzył się następujący w ypadek. Do 
budynku p rzybyła  pew na kobieta. Jej 
córka często bez p rzyczyny  nie p rzy ­
chodziła do szkoły. Z tego powodu oj­
ciec uczenicy otrzym ał m andat karny. 
W łaśnie w  tych  dniach ojciec uczeni­
cy zgłosił sie do wiezienia, celem od­
siedzenia k a ry  (2 dni), gdyż nie posia­
dał pieniędzy, by  karę  pieniężną za­
płacić. Żona znajdującego się w  a re ­
szcie policyjnym  męża, przyby ła  do 
m agistratu  z aw an tu rą  za ukaranie 
męża. Kobietę w yparto  za drzw i, bo 
zbytnio hałasow ała. T eraz m ężatka 
położyła się na podłogę i zaczęła k rzy ­
czeć, ile tchu w  piersiach. Urzędnicy 
podnieśli ją i złożyli na ław ie w  sieni 
Później zaopiekow ała się kobietą straż 
pożarna. A to w szystko  w skutek nie-



uczęszczania dziecka do szkoły. Gdy­
by matka ta była troszczyła się o swe 
dziecko i regularnie dziewczynkę po­
syłała do s koły. byłaby sobie oszczę­
dziła wiele nieprzyjemności. a ojciec 
uczenicy nie musiałby 2 dni i 2 nocy 
ślęcZeć w  areszcie policyjnym.

— ( P r z y j e m n y  z a r z ą d c a  
d o m u .) Do biura magistratu przy­
była delegacja lokatorek z kamienicy 
42 przy ulicy Wolności w Król. Hucie. 
Kobiety lokatorki żaliły się, że zarząd­
ca domu tylko niektórym lokatorkom 
pozwala korzystać z wodociągu. Z tego 
powodu te lokatorki, które są w  nie­
łasce u pana zarządcy domu. muszą 
chodzić po wode do domów sąsiednich. 
Magistrat przyrzekł, że zbada sprawę 
i uczyni co potrzeba, aby wszyscy lo­
katorzy wodę otrzymywali.

1  Świetochło^ickiego.
Świętochłowice. ( B u d ż e t  W y d z i a ­

ł u P o w i a t o w e g o . )  Na posiedzeniu 
Wydziału Powiatowego w Świętochłowi­
cach zatwierdzono budżet wydziału na 
rok 1929/30, zamykający się w dochodach 
i rozchodach sumą 3 163 000 złotych. Bud­
żet, tegoroczny, który w porównaniu z la­
tami ubiegłem! znacznie wzrósł, przewi­
duje : 2 711 800 złotych w zwyczajnych 
rozchodach i dochodach i 451 200 złotych 
w nadzwyczajnych rozchodach i docho­
dach. Największą troską przy ustalaniu 
budżetu była jego realność. Dochody zo­
stały obliczone z jak największą dokład­
nością na podstawie wyników finanso­
wych roku zeszłego. — Większe pozycje 
budżetu są następujące: w rozchodach na 
rozbudowę dróg powiatowych 1 831 060 
złotych (57.89 proc. całego budżetu), na 
opiekę społeczną 306 800 złotych i na 
zdrowie publiczne 246 080 złotych. Te 
trzy sumy razem stanowią 75,37 proc. ca­
łego budżetu. Wielką sumę przeznaczo­
no na utrzymanie i rozbudowę dróg, po­
nieważ zużycie dróg wskutek wielkiego 
ruchu kołowego jest bardzo znaczne. 
Koszty na zdrowie publiczne są spowodo­
wane przez wydatki na szpital powiato­
wy w Szarleju, który w ostatnim roku 
znacznie powiększono (40 chorych w roku 
1928/29 na 100 — 100 chorych w roku 
1929/30) i którego urządzenia zmoderni­
zowano. — Zaznaczyć także należy, że 
majątek powiatowy wzrasta rok rocznie. 
Obecnie majątek pow. wynosi 3 126 429,92 
złotych bez uwzględnienia wartości dróg 
powiatowych i włożonych w n:ch nakła­
dów. W roku budżetowym 1928/29 mają­
tek zwiększył się o 628 000 złotych. Po­
wiat świętochłowicki nie jest obciążony 
żadnym długiem.

Chropaczów w Świętochłowickiem. 
(C z y j d r u t?) W tych dniach przytrzy­
mano sanie, na których znajdował się 
znaczny zapas drutu mosiężnego. Drut 
ważył 2 i pół centnara. Pod drutem znaj­
dowały się rury ołowiane. Towar skon­
fiskowano.

Godula w Świętochłowickiem. (U w i a- 
d o m i e n i e.) Na ulicy Dworcowej (w 
Chebziu) połamano przed kilku dniami 
znowu 4 drzewka, sadzone przed zimą. 
Za uchwycenie sprawców wyznacza za­
rząd gminy nagrodę w kwrocie 100 zło­
tych. Jest to drugi pożałowania godny 
wypadek w naszej gminie i ubolewać 
trzeba bardzo nad tern, iż swawolnicy ni­
szczą nawet biedne drzewka. Zarząd 
gminy wzywa zatem ponownie, oraz prosi, 
aby obywatele tutejszej gminy otaczali 
drzewka szczególną opieką i każdego win­
nego najmniejszego uszkodzenia drzewek 
zapodali do surowego ukarania go.

Ruda w Świętochłowickiem. (Z w ł o - 
k i w  r z e c e . )  W  Bytomce znaleziono 

/zwłoki noworodka płci żeńskiej. Ma1eń- 
sfwo było słabo rozwinięte i przedwcze­
śnie wydane na świat. Zwłoki oddano 
do kostnicy.

Z Pszczyńskiego.
Imłelln w Pszczyńskiem. ( P i e l ­

g r z y m k a  d o  K a l w a r i i  Z e b r z y ­
d o w s k i e j . )  Dnia 24 marca bieżącego 
roku wyjeżdża pielgrzymka z Imielina 
i okolicy do Kalwarji Zebtżydowskiej 
na odpust Wielkiego Piątku. Jeśliby 
wszyscy ze względu na znaczne koszta 
podróży koleją chcieli jechać furman- 

r karni, tp koszta z Imielina na miejsce 
i z powrotem wynosiłyby 6 złotych.

Giełda pieniężna i zbożowa.
W Katowicach płacono dnia 26 lutego: 

za 100 złotych 47.58 marek niemieckich, 
za 100 marek niemieckich 212.50 złotych, 
za 1 dolar 8.91 zł, za 100 franków szwaj­
carskich 171.90 zł.

W Warszawie płacono w dniu 26 lu­
tego za: 100 franków francuskich 34.75 
złotych: 100 szylingów austriackich 125.09 
złotych; 100 koron czeskich 26.37 złotych.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 26 lutego 1929 r.

Żyto 33.65—34.15, pszenica 43.75 do 
44.75, jęczmień na przemiał 32.50—35.50, 
owies 30.25—31.25, osucie żytnie 25.25 do 
26.25, osucie pszeniczne 25.50—26.50, mą­
ka żytnia 48.25. mąka pszeniczna 61.50, 
groch Wiktoria 62—67, wyka 41—43, pe- 
kszki 39—41.

Waluta złota w Czechosłowacji. Dy­
rektor Banku Narodowego Póspisie podał 
do wiadomości sposób postępowania przy 
wprowadzeniu waluty złotej w Czecho­
słowacji. W sprawie tej wice-dyrektor 
Banku Narodowego Brodlik oświadczył, 
że wprowadzenie waluty złotej będzie 
jedynie formalnością. W obecnym stanie 
czeskiej waluty nie zajdzie żadna zmiana.

Kolejarze pojadą jak zwykle pociągiem. 
Zgłoszenia przyjmuje do 20 marca W a­
lenty Palka w  Imielinie, ulica Kościu­
szki 13 i Jan Stolorz ulica Główna 27. 
Jeżeli w szyscy sobie życzą, by podróż 
odbyła się koleją, to uprasza się nie 
odwlekać ze zgłoszeniami, aby prze­
wodnik zawczasu mógł zamówić w a­
gony w Dyrekcji Kolei Państwowej 
w Katowicach.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( P r z e d s t a w i e n i e  ż y c i a  

św.  T e r e s y . )  Już powtóre odegrał w 
ubiegłą niedzielę III Zakon Karmelitański 
sztukę sceniczną „Św. Teresa od Dzie­
ciątka Jezus". Sala i ten raz była 
przepełniona. Jest to znak, że ta przed 
niedawnym czasem ogłoszona świętą pa­
nienka stała się miłą patronką wszystkich 
wiernych. Sztuka jest bardzo wzrusza­
jąca. Aktorzy wywiązali się ze swych 
ról znakomicie, to też huczne oklaski by­
ły ich nagrodą. Komitet powinien przed­
stawić tę sztukę podczas postu w okolicy. 
Nie ulega wątpliwości, że sztuka miałaby 
powodzenie, a komitet nie poniósłby żad­
nej straty.

—  (Ze S t o w .  A p o s t o l s t w a  Mę ­
żów. )  W ubiegłą niedzielę odbyło się 
walne zebranie Stowarzyszenia Katolic­
kich Mężów. Przewodniczył p. Basista. 
Po przyjęciu sprawozdań zarządu za rok 
ubiegły odbyły się. wybory nowego za­
rządu, w skład którego weszli: Jaronim 
prezes. Dziuba zastępca przewodniczące­
go. Skudrzyk sekretarz, Gawlik zastępca 
sekretarza, Wieczorek skarbnik. Ławni­
cy: Grobosz i Piłka, rewizorzy: Oleś, Ha- 
lamoda i Kowalik. Ks. patron podzięko­
wał ustępującemu zarządowi za jego 
owocną pracę, poczem oddał kierownic­
two związku nowemu zarządowi. Wnio­
sek p. Chrószcza, aby z kasy stowarzy­
szenia uchwalono 150 złotych na pokrycie 
kosztów ołtarza Serca Pana Jezusa w 
nowym kościele został przyjęty. Następ­
nie ks. patron uwiadomił członków, że w 
Katowicach odbywa się zjazd delegatów 
z całej diecezji śląskiej, oraz iż na zjeź- 
dzie tym delegaci wszystkich stowarzy­
szeń katolickich mężów obradują nad po­
łączeniem poszczególnych towarzystw. 
Stowarzyszenie w Rybniku nie wysłało 
do Katowic swych zastępców, gdyż z po­
wodu zbyt krótkiego czasu nie wybrano 
delegatów. Na jednem z przyszłych ze­
brań stowarzyszenie będzie obradować 
nad rezolucjami uchwalonemi w Katowi­
cach, zwłaszcza nad sprawą połączenia 
się stowarzyszeń w jeden związek die­
cezjalny. Walne zebranie zamknięto ka- 
tolickiem pozdrowieniem.

— (Ku p r z e s t r o d z e . )  Rrzeźńik 
Paweł Stapek hałasował w podchmielo­
nym stanie po ulicach miasta. Z tego po­
wodu został odstawiony do aresztu poli­
cyjnego. Gdy wytrzeźwiał, wypuszczo­
no go ha wolność. Podczas wychodzenia 
z ratusza Stapek wypowiedział obelgę 
przeciw urzędnikom policji. Sąd skazał 
Stapka na 4 miesiące i 2 tygodnie wię­
zienia.

Rydułtowy w  Rybnickiem. ( N i e ­
z d r o w e  s t o s u n k i  m i e s z k a -  
n i o w  e.) Nędza m ieszkaniowa doku­
cza tylko biedakom, natom iast nie ka­
pitalistom. Niejeden ojciec z powodu 
braku m ieszkania jest zm uszony od­
stąpić córce lub synow i pokoju, aby 
nie byli zmuszeni m ieszkać pod płotem. 
Jeżeli taki ojciec m ieszka w budynku 
kopalnianym  gw arectw a węglowego 
„Charlotty*1, a dziecko zagospodaruje 
się w  izbie, to zarząd kopalni odbiera 
zięciowi deputatow y węgiel. Z jakiego 
powodu, nie wiadomo. Zięć przeto 
zmuszony jest prosić starego ojca, aby 
mu pozwolił na jego piecu gotować.
A wiadomo, że nie jest dobrze, gdy je­
dna kobieta drugiej zagląda do garnka. 
Robotnicy żądają, aby Rada załogowa 
wejrzała w tę sprawę i zarządziła, co 
należy.

Wilcza w Rybnickiem. (P o ż a r.) 
Przed kilku dniami wybuchł pożar w chle­
wie Walentego Koniecznego na Górnej 
Wilczy. Przyczyną pożaru było nieostro­
żne obchodzenie się z ogniem. Na szczę­
ście obeszło się bez większych strat.

Syrynia w Rybnickiem. ( K o r e s p o n ­
d e n c j a . )  Kiedy już prawie wszystkie 
okoliczne gminy zaprowadziły u siebie 
oświetlenie elektryczne, wówczas także 
ojcowie naszej gminy pomyśleli o elektry­
fikacji wsi. Czy sprowadzenie prądu 
istotnie przyniesie wielkie korzyści, oka­
że najbliższa przyszłość. Gmina posiada 
bowiem znaczny dług z powodu budowy 
nowej plebanii. Dług ten bardzo hamuje 
dobre zamiary zarządu i rady gminnej.
Z drugiej jednak strony trzeba stwierdzić, 
że budowę rozpoczęto bez poprzedniego 
zabezpieczenia potrzebnych na ten cel 
funduszów. Obecnie, po tylu latach jest 
czas, aby błąd naprawiono, bo inaczej 
dalej płacić będziemy ciężkie tysiące na 
same odsetki, a dług będzie ciążył dalej 
na wszystkich mieszkańcah gminy. Na­
leży dążyć, by dług ten jak najprędzej 
umorzono. Wydatku nie należy żałować, 
bo posiadanie własnego duszpasterza to 
przecież wygoda dla całej wioski. —• Na 
drugiem miejscu zajmuje umysły obywa­
teli sprawa parcelacji. Chociaż parcela­
cja zapewne zostanie rozpoczęta w  przy­
szłym roku, to jednakowoż trzeba wyra­
zić obawę, że jeżeli we wszystkiem spu­
szczać się będziemy wyłącznie na urzę­
dy, to możemy doczekać się różnych nie­
przyjemnych niespodzianek. — W końcu 
jeszcze jedna uwaga; Jeżeli ktoś przejdzie 
całą wieś Syrynię. a więc 2,5 km, to me 
ujrzy żadnego sklepu tytoniowego. Są 
wprawdzie dwie trafiki, lecz jedna z nich 
znajduje się 300 m za zwartą wioską, 
druga zaś jest przy bocznej drodze, tak 
zwanem zagumniu. Droga ta jest bardzo 
mało używana przez obywateli. W inte­
resie skarbu państwa tak i ze względu na 
wygodę obywateli, mieszkańcy Syryni 
zwracają niniejszem uwagę właściwym 
urzędom, aby w gminie urządzono i>o- 
rządny sklep tytoniowy. O taki skład 
powinien troszczyć się przedewszystkiem 
zarząd gminny. Kilku mieszkańców.

Z  Tarntmórskiego.
Tarnowskie Góry. ( G ą b i n e  l e ­

k a r s k i  w  g i m n a z j u m . )  Rada wo­
jewódzka na swem ostatniem posiedze­
niu przeznaczyła 2 tysiące zł na urzą­
dzenie gabinetu lekarskiego w  pań- 
stwowem gimnazjum żeńskiem.

I  Lublinieckiego.
Lubliniec. ( N a g ł y  z g o n.) Na ulicy 

Dworcowej zmarł nagle pewien mężczy­
zna. Policja ustaliła, że chodzi w tym 
wypadku o Jana Skibę z Oświęcima, lat 
74. Lekarz stwierdził udar serca.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( O s z u s t  b a n k o w y . )  Pe­

wien osobnik oszukał kilku kasjerów ban­
kowych, mianowicie kasjera Powszech­
nego Banku o 60 dolarów, kasjera Banku 
Dyskontowego usiłował oszukać o 100 
złotych. Następnie w Banku Chrześcijań­
skim również usiłował popełnić oszustwo, 
lecz bez skutku. Niebezpiecznego oszusta 
dotychczas nie zdołano przytrzymać i 
pociągnąć do odpowiedzialności.

Wisła w Gieszyńskiem. ( B u d o w a  
p a ł a c u . )  Śląski Urząd Wojewódzki 
z wiosna roku bieżącego przystępuje

do budowy pałacu w  Wiśle na Śląsku 
Cieszyńskim, przeznaczonego na rezy­
dencje zimową dla Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Na budowę tę budżet tego ­
roczny województwa przewiduje kwo 
tę 8000 tysięcy zł. Pałac będzie mu­
rowany, dwupiętrowy, zbudowany w 
stylu nowoczesnym, wedle planów 
architekta Szyszko-Bohusza z Kra­
kowa.

Z całei Polski.
Sosnowiec. ( A r e s z t o w a n i e  

k u p c a . )  Z polecenia prokuratora are­
sztowano kupca Berka Sztajnica oskar­
żonego o namawianie świadków do 
składania fałszywych zeznań na ko­
rzyść oskarżonych Hamczyka i Go­
łębiowskiego. Aresztowany Sztajnic 
był jednym z głównych nabywców 
towarów licytowanych przez urząd 
celny.

Częstochowa. ( N i e b e z p i e c z n y  
w ł a m y w a c z  p o d  k l u c z e  m.) 
W ostatnim czasie dokonano w Czę­
stochowie około 40 włamań. Publicz­
ność była więc przekonana, iż w mie­
ście grasuje dobrze zorganizowana 
banda włamywaczy. Tymczasem po­
licja ustaliła, że wszystkie włamania 
były dziełem jednego zdolnego zło­
dzieja. W łamywaczem tym jest 40- 
letni Kazimierz Wojnowski. człowiek 
cieszący się najlepszą opinją. P rze­
stępca jest z zawodu kowalem. Mie­
szkał on niedaleko miasta. Codziennie 
przyjeżdżał on do Częstochowy, do­
konywał włamania, poczem obładowa­
ny bogatym łupem, w racał do domu, 
zachowując się jak spokojny, naj­
porządniejszy obywatel. Jako donosi­
ciele „współpracowali1* z nim Szmui 
i Chaskiel Kaufmannowie, handlarze 
starszyzną, w ypatrujący sposobność 
do zyskownych kradzieży po domach. 
Wojnowskiemu pomagała ta k |e  jego 
kochanka, 19-letnia dziewczyna, o tw a­
rzy nader ujmującej. „Dzielnego** zło­
dzieja i jego wspólników osadzono w 
więzieniu sądowem.

Ostrołęka. ( S t r a s z n a  ś m i e r ć  
p a l a c z a  k o l e  jo w e g o . )  Na dworcu 
kolejowym Ostrołęka w pociągu oso­
bowym Nr. 1155, wskutek defektu par- 
nika, poparzony został palacz Dominik 
Borowicz tak ciężko (prawie 100 proc. 
oparzenia), że wkrótce zmarł. Uszko­
dzony parnik wyłączono, pociąg opóź­
nił się o 55 minut.

Białystok. ( Z a s ą d z e n i e  l i t e w ­
s k i e g o  s z p i e g a . )  Sąd w Suwał­
kach rozpoznawał sprawę obywatela 
litewskiego Aleksego Edmunda Baziu- 
kiewicza, oskarżonego o uprawianie 
szpiegostwa w granicach Polski na 
rzecz Litwy Kowieńskiej. Przewód 
sądowy ustalił winę oskarżonego. Ba- 
ziukiewicz został skazany na 5 lal 
ciężkiego więzienia.

Z dalszych stron.
Koionja. ( N i e z w y k ł a  rodz i na . )  

W Erlen, małej miejscowości w pobliżu 
Kolonji, żyje rodzeństwo Mullerów, 
złożone z 15 osób. W styczniu przy­
szłego roku łączny wiek tej rodziny 
wyniesie 1000 lat. W szyscy członko­
wie tej niezwykłej familji cieszą się je­
szcze dobrem zdrowiem.

Metz. ( Z a g a d k o w y  n a p a d  na  
p r o b o s z c z a . )  W minioną niedzielę 
wieczorem około godziny 8 przybyło 
do mieszkania proboszcza w Merlen- 
bachu w  Lotaryngii dwu mężczyzn pod 
pozorem sprowadzenia go do chorego. 
W kancelarii uderzył jeden z nieznajo­
mych proboszcza z tyłu pałką gumową. 
Na krzyk napadniętego przybiegła go­
spodyni i znajdujący się w sąsiednim 
pokoju szwagier proboszcza, który 
chciał schwycić jednego z napastników, 
padł jednak zabity wystrzałem  z pisto­
letu. Bandyci zbiegli, pozostawiając 
pałkę gumową, kapelusze, okulary 
ochronne i brauning.

Nowy Jork. ( T a j e m n i c z y  z g o n  
k a t a . )  Pisma amerykańskie donoszą, 
że kat nowojorski Hulbert, który do­
konał około 140 wyroków śmierci, zna­
leziony został w swem mieszkaniu 
z ciężką raną postrzałową w głowę, 
która spowodowała śmierć. Przypu­
szczają samobójstwo.



Aresztowania na Pomorzu.
„ K a t o l i k "  b y t o m s k i  pisze:
B ezpośredn io  po rozw iązan iu  S ej­

mu śląsk iego  i a re sz to w an iu  kie­
row nika niem ieckiego „V olksbundu" w  
Polsce, b y łeg o  posła U litza, ca ła  p ra sa  
niem iecka ro zp o czę ła  zo rg an izo w an ą 
propagandę an typo lską.

W  tej p ropagandzie , zw róconej 
p rzeciw ko  p ań stw u  polskiem u, zn a la ­
z ły  się w y stąp ien ia , sk ie ro w an e  i pod 
naszym  ad resem , to zn aczy  pod a d re ­
sem  P o lak ó w  w  N iem czech.

B rak  m iejsca, a p rzed ew szy stk iem  
oezm yślność i g łupota ty ch  g łosów , 
każe nam  p rze jść  do po rządku  dzien­
nego nad w iększością  z nich. Jedno 
ty lko  chcem y stw ierdz ić . C zęść p rasy  
niem ieckiej w  ostatn ich  czasach  o tw a r­
cie w z y w a ła  o rg an a  policyjne do 
w kroczenia w  działa lność n aszych  or- 
ganizacyi, w sk azu je  n aw e t osoby, k tó- 
'•emi o rg an a  te  m ia ły b y  się zająć.

R ów nocześn ie  z tem i w ołan iam i, bo 
w  dniu 17 lu tego na te ren ie , gdzie m ie­
szka polski lud kaszubsk i zosta ło  za ­
a resz to w an y ch  kilku P o lak ó w  z Ka­
szub, m. in. Rudnik, W róbel, W ierkus, 
P rąd zy ń sk i, Jakubek  o raz  nauczyciel- 
P o lak , nazw isk iem  B auer, pochodzący  
z  W arm ji.

Na dw ie okoliczności w  zw iązku  z 
tern p rag n iem y  z w ró c ić  u w ag ę: 1) a r e ­
sz tow an ie  to  nastąp iło  podczas zb ie ra ­
nia podpisów , celem  zak ład an ia  p ry ­
w atnych  szkół polskich, k tó re  w  m yśl 
o rdynacji p rusk iej m ogą b y ć  zak ładane  
o raz  2) dokonane zostało  na  teren ie , 
gdzie w szelk i p rze jaw  ży c ia  polskiego 
w śró d  oddanego polskości ludu k aszu b ­
skiego w zb u d za  w śró d  N iem ców  w y ­
ją tk o w ą w p ro st n ienaw iść i p rz ec iw ­
działanie.

Lud kaszubski, zam ieszku jący  po­
w ia ty  b y to w sk i i lenborsk i (R ejencja 
koszalińska) m imo różnych  szykan  na 
iakie b y ł n a raża n y  za  p rzy zn aw an ie  
się do polskości, p rz e trw a ł w  sw em  
poczuciu narodow em . F a k t ten, b ęd ą ­
cy  ży w em  zap rzeczen iem  bajek nie­
m ieckich o tern, iż K aszubi nie u w ażają  
się za P o laków , nie d aw a ł oddaw na 
spokoju m iejscow ym  „H u rrap a trjo to m " 
niem ieckim . Do tego  jeszcze is tn ia ły

m ożliw ości o tw o rzen ia  na  tym  teren ie 
p ry w a tn y ch  szkół polskich!

O ile w iem y, w ład ze  niem ieckie za ­
s trzeg a ją  się b ard zo  s tan o w czo  p rz e ­
ciw ko tem u, żeby  w iązać  sp raw ę  tych  
a resz to w ań  z zapisam i do szkół pol­
skich. Z w iadom ości, k tó re  ukazały  
sie w  p rasie  niem ieckiej, dow iadujem y 
się, iż p rzec iw k o  7-miu a resz to w an y m  
sk ierow ano  „sieben L an d e sv e rra ts -  
ank lagen". P ra s a  n iem iecka p isze n a ­
w et o „e iner g ro ssan g e leg ten  Spionage- 
o rgan isa tion", k tó ra  od m iesięcy  m iała 
działać na  te ren ie  kaszubskim ! Kto zna 
jednak  spokojny  te ren  ro ln iczy  pow ia­
tu by tow sk iego , na k tó ry m  niem a ani 
fortec, ani m ostów , a w o jska i policji 
niemal się nie w idzi, tego m im ow oli 
m uszą zastan o w ić  w szy stk ie  te  infor­
m acje. D latego  to  w ieści, rozsiew ane  
p rzez  p ra sę  -niem iecką, m usim y tra k ­
tow ać z n a jw y ższą  ostrożnośc ią , jeśli 
nie z n iedow ierzaniem . Jes teśm y  w 
o s ta teczn y m  razie  skłonni racze j p rz y ­
puścić, że  m oże część  z a re sz to w a­
nych. p rzew ażn ie  — o ile w iem y  m ło­
dych ludzi, p ad ła  ofiarą sp ry tn y ch  za ­
staw io n y ch  sieci. P ro w o k a to rz y  bo­
w iem , n ieste ty , są w  każdem  państw ie. 
Nie b ra k  ich napew no  i w  N iem czech.

Nie m ając do tychczas żadnych  do­
k ładnych  danych  co do ca łe j sp raw y , 
og ran iczam y  się do p o w y ższy ch  uw ag. 
Jeśli isto tn ie o k aza łoby  się, w  co nie 
w ie rzy m y , że a resz to w an i upraw iali 
zd rad ę  stanu, nie s tan iem y  w  ich ob ro ­
nie, choć i w  tym  w y p ad k u  — zdaniem  
naszem  — ca ła  ow a zdrada, b y łab y  
w  p ien v szy m  rzędzie skutk iem  ich 
m łodego w ieku  bądź życiow ego  nie- 
w yrob ien ia . Jeśli natom iast okaże się, 
iż P o lak ó w  — obyw ate li niem ieckich 
w p lą ta  się w  afery , p o trzebne dla in­
nych  celów , w ó w czas sp raw ę  ca łą  
ośw ietlim y  tak  w yczerp u jąco , że p ro ­
w oka to rom  m oże ra z  na zaw sze  ode­
chce się ig rać  z m niejszością polską 
w  N iem czech.

N arazie  m usim y czekać, p rzejm ując 
z o strożnośc ią  w szy stk ie  w ieści ro z ­
siew ane  w  p rasie  niem ieckiej.

Stresemann o przesileniu' parlamentaryzmu.
B e r l i n .  (PA T). M inister S tre se ­

m ann w y g ło sił na zeb ran iu  partji ludo­
w ej m ow ę o sy tuacji w ew n ętrzn e j, k tó ­
ra  w y w o ła ła  w ielk ie w rażen ie . S tre se ­
m ann o św iadczy ł, że p arlam en ta ry zm  
niem iecki p rzechodzi obecnie k ry zy s . 
P o w o d em  tego  jes t odw o ły w an ie  
p rzez  p a r t je sw y ch  m in istrów  z rządu. 
M inister S tresem an n  o św iad czy ł dalej,

że  p artja  nie m a p ra w a  zm uszać sw y ch  
cz łonków  do w y co fy w an ia  się z rządu. 
D ecy d o w ać o tern m ają p raw o  w y ­
łącznie sam i m inistrow ie.

P o  dłuższej dyskusji uchw alono re ­
zolucję, o d racza jącą  sp raw ę  u tw o rze ­
nia w ielkiej koalicji do czasu  ukończe­
nia ro k o w ań  o odszkodow ania w ojen­
ne w  P ary żu .

Trocki zaginał!
P r a g a .  (PAT). „L idove N oviny“ 

podają, że na w y p ad ek  zw ró cen ia  się 
do w ład z  czechosłow ack ich  o zezw o ­
lenie na p rz y ja zd  T rock iego , decyzję 
w  tej sp raw ie  pow eźm ie sam a ra d a  m i­
n istrów  tak , jak  to  się działo z podo- 
bnemi prośbam i, pochodzącem i od 
członków  rodz iny  H absburgów .

W edług  dziennika „N arodni L is ty "  
Dom R obotn iczy  w  B rn ie m iał się

zw rócić  telegraficzn ie do poselstw a 
czechosłow ack iego  w  A ngorze z o- 
św iadczeniem , że w  w yniku  podjętych  
u w ład z  czechosłow ack ich  kroków , 
sp ra w a  azylu  dla T rock iego  w y d a je  
się m ożliw a do za ła tw ien ia . Na to 
o trzy m an o  z A ngory  depeszę, g ło szą­
cą, że T rock iego  w  tam tejszem  m ie­
ście  pom im o 3-dniow ych poszukiw ań 
nie odzaleziono.

Holandia żąda wyjaśnień.
B r u k s e l a .  (Pat.) Belgijska Agen­

cja Telegraficzma donosi, że poseł holen­
derski w Brukseli podjął w belgijskiem 
ministerstwie spraw zagranicznych kroki 
w sprawie rewelacji dziennika „Utrecht- 
-cher Dagblad" o tajnym układzie woj­
skowym fraocusko-belgijskim.

Bawarja a podw yższen ie podatku 
od piwa.

M o n a c h i u m .  (Tel. w ł.) W ed ług  
opinji rząd o w ej g aze ty  b aw arsk ie j 
„ B a y e r i s c h e r  K u r i e r "  w y w o ­
łało w  kołach  b aw arsk ie j partji ludo­
w ej (cen trum  b aw arsk ieg o ) p rzy jęcie  
w niosków  niem . m in is tra  skarbu  Hil- 
ferdinga, p o d w y ższa jący ch  podatek  od 
piw a i sk reślen ie  subw encji p ań stw o w ej 
noszczególnym  państw om  zw iązk o w y m  
o kw otę  120 mil jonów  m arek  p rzez 
radę R zeszy  niem. w rażen ie  k łopotli­
we. G dyby  te  wnioski zn a laz ły  w ięk ­
szość w  parlamencie niemieckim, w te ­

dy  zm uszoną b y łab y  b aw arsk a  p artja  
ludow a do odw ołania sw eg o  m ęża zau ­
fania w  gabinecie R zeszy , m in istra  
poczt i kom unikacji S c h a t z l a .  T em - 
sam em  p rz esz łab y  b aw arsk a  p a r tja  lu­
dow a do opozycji rządow ej i obecny 
gab inet M uller‘a  nie ro zp o rząd za łb y  
już re la ty w n ą  w iększością  w  p a r la ­
m encie niem. C zy  w  takim  razie  zdo­
ła łb y  u trzy m ać  p rz y  rządzie, jest rz e ­
czą  w ątp liw ą.

M arszałek Foch znowu chory.
P a r y ż .  (Pat.) Biuletyn o zdrowiu 

marszałka Focha donosi o utworzeniu się 
nowego ogniska zapalnego. Tem peratura 
jest w dalszym ciągu podwyższona i w y­
poczynek jest konieczny.

Stracenie 19-letniego mordercy.
P a r y ż .  (Tel. wł.) W Amiens wy­

konany został w yrok śmierci na 19-let- 
tiiiu młodzieńcu, który zamordował dwie 
70-letnie staruszki.

W prowadzenie nowego nadprezyden- 
ta prowincji górnośląskiej, nadburmistrza 
miasta Zabrza dr. Lukaschka odbędzie się 
dnia 9 kwietnia b. r. przez ministra spraw 
wewnętrznych Grzesińskiego.

Z Bytom skiego.
Tow arzystw o młodzieży pod opieka 

św. Stanisława Kostki w Bytomiu urzą­
dziło ostatniej niedzieli przedstawienie 
teatralne na sali p. Pawelczyka na Roz- 
barku. Odegrano piękną sztukę narodo­
wą „Karpaccy górale". Popisy amato­
rów zasługują na uznanie.

*

Za napad na tram waj miejski, jadący 
z Rokitnicy do Bytomia sąd w Bytomiu 
skazał pod koniec zeszłego roku niejakie­
go Antoniego Mąciwodę z Miechowie na 
rok i tydzień domu karnego, na tydzień 
aresztu oraz na utratę praw  obywatel­
skich na przeciąg trzech lat. P rokurato­
ria i skazany wyroku nie przyjęli, przeto 
sprawa była jeszcze rozpatryw ana przed 
zbą karną, która zatw ierdziła wyrok w y ­
dany przez sąd ławniczy.

Z Zabrskiego.
Katolicki zarząd kościelny w Zaborzu 

nabył w drodze kupna oberżę Knopika 
przy ulicy Gwidona. Dotychczasowa sala 
będzie przebudowana na kościół, resztę 
zabudowań na probostwo i schronisko 
młodzieży. Przebudowa zostanie prze­
prowadzona jeszcze w bieżącym roku.

*

W niedzielę 10 lutego obchodziło T o­
w arzystw o śpiewu „Chopin" w Zabrzu 
swą uroczystość pierwszej rocznicy ist­
nienia. Nasamprzód odbyło się walne 
zebranie, na którem wybrano na nowo 
wszystkich członków starego zarządu, 
następnie wieczór pieśni z programem 
bardzo urozmaiconym. Licznie zebrana 
publiczność darzyła śpiewaków niemi!--, 
knącemi oklaskami.

*

W  ubiegłą sobotę odbył się pogrzeb 
śp. Jana Chrośnika, działacza narodowe­
go i społecznego, który postradał życie na 
kopalni „Konkordja" przy  Zabrzu. Ol­
brzymi orszak pogrzebowy odprowadził 
zwłoki do kościoła św. Andrzeja i na 
cmentarz.

Z Gliwickiego.
W  sprawie zamordowania niezamęż­

nej Guzównej w Radoni donoszą jeszcze, 
że podejrzany o współudział w zbrodni 
jest opiekun zamordowanej, niejaki Jonik. 
Wymieniony usiłował zbrodnię zatuszo­
wać, podając w urzędzie stanu cywilne­
go, że Guzówna połknęła igłę, która spo­

wodowała jej śmierć. Jonik znajduje się
na wolnej stopie, ponieważ nie zachodzi 
obawa ucieczki. Pistolet, którym popeł­
niono zbrodnię, znaleziono u jednego z 
przyjacieli mordercy Koziołka.

*

W dotychczas niewytłumaczony spo­
sób wybuchł pożar w posiadłości mły­
narza Bednorza w Ziemięcicach. Ogier 
zniszczył doszczętnie stodołę wraz i 
młockarnią, lokomotywą i innemi m aszy­
nami rolniczemi. W yrządzona przez po­
żar szkoda wynosi przeszło 15 tysięcy 
marek. Prawdopodobnie ogień został 
podłożony.

Z Raciborskiego.
Na czas bliżej nieokreślony w strzy­

mano wszelki ruch na kolejce Pietrowice 
— Kietrz i to z powodu zasp śnieżnych, 
których dotychczas nie udało się usunąć.

*

Gazety niemieckie donoszą, że w arsz­
taty kolejowe w Raciborzu nie będą zam 
knięte. Tak samo nie zostasą zamkniętt 
w arsztaty kolejowe w Gliwicach. Kędzie­
rzynie i Opolu.

*

Kongregacja Marjańska w Markowi* 
cach urządziła przedstawienie teatralne 
połączone ze śpiewami. Odegrane zosta­
ły trzy  sztuki, które poprzedziły śpiewy 
Obszerna sala p. Machoczka w ypełniła sie 
szczelnie publicznością, która była zado­
wolona z występów  młodych amatorów 
nagradzając . ich burzliwemi oklaskami 
Przedstawienie zaszczycili swą obecno­
ścią goście z Raciborza.

Z Opolskiego.
W posiadłości oberżysty Wolnego w 

Sporoku wybuchł ogień, który zniszczył 
domostwo oraz wszystkie zabudowania 
gospodarcze. Zwalczanie żywiołu byłe 
bardzo utrudnione z potwodu braku w ody 
Uratowano tylko część umeblowania 
Prawdopodobnie ogień powstał od zbyt 
rozpalonego pieca.

W  kościele parafialnym w Brynicy 
odprawił prymicje swoje nowowyświęco- 
ny ks. Franciszek Kurz. Na uroczystość 
tę zjechało się 20 księży. Piękne polskie 
kazanie wygłosił ks. proboszcz Komór z 
Bobrku (rodem z Brynicy). Następnie 
ks. prymicjant odprawił swą pierwsza 
Mszę św. Kazanie niemieckie wygłosi? 
ks. proboszcz Gieriug z Kup. Po udziele­
niu błogosławieństwa prymicyjnego od­
prowadzono młodego kapłana do domt 
rodzicielskiego, gdzie odbyła się piękna 
uczta.

T rock i o sw etn  w ięzieniu.
P a r y ż .  (AW.) „Journal publikuje 

oświadczenie Trockiego, dotyczące jego 
deportacji. W pierwszych 10 miesiącach 
Trocki dostaw ał całą korespondencję bez 
jakiejkolwiek cenzury. Zmiana nastąpiła 
dopiero w r. 1928, kiedy wzmogła się 
opozycja w Moskwie. W  grudniu r. ub. 
zjawili się u Trockiego w ysłannicy GPU. 
i przedłożyli mu wezwanie, aby zerw ał 
z wszelką działalnością opozycyjną. Od­
rzucenie tego ultimatum stało się powo­
dem wydalenia Trockiego z Rosji so­
wieckiej.

W ielka rada faszystow ska.
R z y m .  (Tel. wł.) Pod przewod­

nictwem Mussoliniego odbyło się pierw­
sze posiedzenie wielkiej rady faszystow ­
skiej. Mussolini w dwugodzinnym refe­
racie objaśnił tekst umowy z W atyka­
nem. Sprawozdanie przyjęła rada z en­
tuzjazmem.

Ofiary autobusu.
P a r y ż .  (Tel. wł.) Na przedmieściu 

Montparnasse wjechał autobus na trotoar. 
Sześć osób zostało ciężko rannych, z któ­
rych jedna zm arła w  drodze do  szpitala.

W ynurzenia Amanullaha.
W i e d e ń .  (Pat.) Dzienniki dono­

szą z Londynu, że sprawozdawca „Chi­
cago Tribune udał się samolotem z Te- 
cherawu do Kandacharu, gdzie był pirzez

kilka dni gościem .Amanullaha. Atnanul- 
lah oświadczył, że pragnie odzyskać 
swój tron z powrotem i abdykował tyl­
ko dlatego, ponieważ przy pierwszych 
atakach dano mu do zrozumienia, że ata­
ki te skierowane są wyłącznie przeciwko 
niemu. Przez abdykację Amanullah 
chciał zapobiec dalszemu rozlewowi krwi, 
jednakże obecnie doszedł do przekonania- 
że lud afgański potrzebuje go, wobec 
czego będzie usiłował dojść znowu do 
władzy. Ci, — powiedział Amanullah — 
którzy przedtem byli w opozycji w sto­
sunku do wprowadzonych przez niego 
reform, zapewniają go obecnie o swe; 
wierności, Amanullah nie sądzi aby An­
glicy popierali' rewolucję.

Hańba XX wieku.
W a s z y n g t o n .  (PAT). S en a t r a ­

ty fikow ał konw encję g en ew sk ą  o znie­
sienie handlu niew olnikam i. W  p rz e ­
m ów ieniu  sw em  Kellog podkreślił, że 
na n iek tó ry ch  o b szarach  A fryki k w it­
nie jeszcze  handel niew olnikam i.

Straszny orkan w  A m eryce.
N e w  Y o r k .  (Tel. wł.) W stanie 

Misuri szalał straszny orkan. Kilkana­
ście miejscowości zostało całkowicie 
zniszczonych. Jest wiele ofiar w lu­
dziach, których liczby nie zdołano stw ier­
dzić, gdyż połączenia telegraficzne 
stały pozrywane.



T eatr Polski w Katowicach.
„Wefese na Kurpiach".

W piątek, dnia 1 marca odbędą się w 
Teatrze Polskim w Katowicach dwa go­
ścinne występy Teatru Regionalnego z 
Płocka pod dyrekcja T. Skarżyńskiego. 
Odegrane będzie widowisko w 4 aktach 
ze śpiewami i tańcami ks. Władysława 
Skierkowskiego p. t. „Wesele na Kur­
piach". „Wesele na Kurpiach" w Warsza­
wie grane było paręset razy z rzędu, tak 
samo we Lwowie, Poznaniu. Wilnie wszę­
dzie zdobywając niebywały sukces. W 
„Weselu na Kurpiach" zobaczymy, jakby 
żywcem, z Kurpiowskiej Puszczy wzięte 
piękne typy naszego ludu wiejskiego, któ­
ry ceremoniał zaślubin podnosi do miste- 
ryjnego obrzędu, jaki niestety z wielką dla 
kultury naszej szkodą zanika, wraz z wie­
loma zwyczajami. „Wesele na Kurpiach" 
obfituje w niezliczoną ilość pieśni i piose­
nek, tudzież tańców ludowych nad wy­
raz wdzięcznych. Niewątpliwie publicz­
ność katowicka tłumnie pośpieszy w pią­
tek do teatru. Zalecałoby się, aby władze 
szkolne poleciły młodzieży oglądnięcie te­
go widowiska. W tym celu urządza dy­
rekcja specjalne przedstawienie dla mło­
dzieży o godz. 3.30 po południu w piątek, 
dnia 1 marca. Bilety na obydwa przed­
stawienia są do nabycia w kasie teatru. 
Teł. 24.48.

„Noc w Wenecji" w Król. Hucie.
W czwartek, dnia 28 b. m. odegra Teatr 

Polski z Katowic w sali hotelu Hr. Reden 
w Król. Hucie operę komiczną J. Straussa 
„Noc w Wenecji". Bilety do nabycia u 
p. Cieślrńskiego, ul. Wolności.

„Je| Tancerz".
W niedzielę, dnia 3 marca o godz. 7.30 

wieczór odegraną będzie stale zapełniają­
ca widownię lekka komedia dancingowa 
„Jej Tancerz". /
„Pomsta Jontkowa" z gościnnym występ.

Bolesława Wallek-Walewskiego.
W niedzielę, dnia 3 marca o godz. 3.30 

po południu odegraną będzie przepiękna 
opera Bolesława Wallek - Walewskiego 
„Pomsta Jontkowa", dalszy ciąg „Halki". 
„Pomstę Jontkową" dyrygować będzie 
twórca opery Bolesław Wallek-Walewski.

Teatr Polski w Rybniku.
W sobotę, dnia 2 marca odegra Teatr 

Polski z .Katowic w sali „Hotelu Świer­
klaniec w Rybniku pełną swojskiego hu­
moru komedję „Piękna żonka". Bilety do 
nabycia u p. Malika, ul. Piłsudskiego.

R e p e r t u a r :
Środa, dnia 27 lutego „Tannhauser" o 

godz. 7.30.
Piątek, dnia i marca „Wesele na Kur­

piach" o godz. 3.30 po południu.
Piątek, dnia 1 marca „Wesele na Kur­

piach" o godz. 7.30 wieczór.
Sobota, dnia 2 marca „Noc w Wenecji" 

o godz. 7.30 wieczór.
Niedziela, dnia 3 marca „Pomsta Jont­

kowa" o godz. 3.30 po południu.
Niedziela, dnia 3 marca „Jej Tancerz" 

o godz. 7.30 wieczór.

Ks. Kardynał Prymas Dr. Hlond 
a sprawa małżeńska.

J. E. ks. kard. Prymas dr. August 
Hlond wydał następujący okólnik do 
księży proboszczów swych archidiece- 
zyj w sprawie małżeńskiej.

„Zachodzi niewątpliwie potrzeba je­
dnolitego prawa małżeńskiego w Pol­
sce, bo dzisiejsza różnorodność usta­
wodawstwa w tym ważnym przedmiocie 
powoduje niejasność i zamieszanie, a w 
takich warunkach łatwo o nieporządki 
i nadużycia. Nie można więc mieć za­
sadniczych zastrzeżeń co do wprowa­
dzenia jednolitej ustawy małżeńskiej 
na całą Rzeczpospolitą.

Z troską atoli stwierdzić należy, że 
z tej sposobności korzystają koła libe­
ralne i wolnomyślne, by ponowić swój 
atak na małżeństwo katolickie. W pra­
sie i drogą wiecowej propagandy gło­
szą i szerzą tylekroć już przez Kościół 
potępioną teorję, usiłującą sprowadzić 
małżeństwo katolickie do zwykłego 
kontraktu świeckiego, który można z 
realnych przyczyn i subiektywnych 
powodów wypowiedzieć lub przed fo­
rum cywilnem zaskarżyć. Powołują 
się one w innych dzielnicach na Wiel- 
kopolskę i wnioskują, że śluby cywilne 
i rozwody nie są przecież tak szkodli­
we i nie mogą się tak bardzo sprzeci­
wiać naukom Kościoła, skoro katolickie 
społeczeństwo wielkopolskie z niemi 
się oswoiło, a mimo, iż od 50 lat z górą 
ma obowiązkowe śluby cywilne i moż­
liwość rozwodów, pozostało zdrowsze 
niż te dzielnice, w których ani ślubów 
cywilnych, ani rozwodów nie było.

Chodzi tu o jeden z najbardziej za­
grożonych punktów kultury chrześci­
jańskiej. Toczy się o to walka w ca­
łym świecie. Rzecz jasna, że Kościół 
katolicki nie może się sprzeniewierzyć 
swemu posłannictwu i musi także to 
zagadnienie wyświetlać zgodnie z nau­
ką Chrystusową. To też w encyklikach, 
listach i mowach konsystorskich Pa­

pieże wieku XX bez zastrzeżeń potę­
piali pojęcia małżeńskie, niezgodne z 
zasadami Kościoła i protestowali w 
każdym wypadku, gdy rządy lub par­
lamenty wprowadzały dla katolików 
śluby cywilne i rozwody. Dziś, gdy ta 
fala naturalizmu z wyraźnie anty- 
ehrześcijańską tendencją dociera do 
nas, jest zaszczytną powinnością pa­
sterską duchowieństwa sprawę mał­
żeństwa katolickiego jeszcze raz jasno 
ludowi przedstawić. Wszyscy powinni 
sobie dokładnie zdać sprawę z tego, że 
w tym przedmiocie nauka Chrystuso­
wa jest jasna i wieczna. Żaden rząd 
ani żader. prawodawca nie jest upraw­
niony poprawiać Chrystusa i przekre­
ślać Jego nauki. Katoliccy poddani ja­
kiegokolwiek państwa mają prawo 
i obowiązek żądać, aby ustawodaw­
stwo cywilne nie gwałciło ich sumień 
i aby uszanowało także w tym wzglę­
dzie ich religijne przekonania. Nikt z 
katolików wielkopolskich nie będzie 
bronił pozostałych tu z czasów zabor­
czych ślubów cywilnych i rozwodów 
i każdy będzie wdzięczny za ich znie­
sienie.

Przepięknie i wyczerpująco omó­
wili już księża biskupi małżeństwo ka­
tolickie w liście pasterskim z r. 1921. 
Dokument ten powinien być znowu od­
czytany z ambon przy pierwszej spo­
sobności. W komentarzu wskażą wie­
lebni Księża na niebezpieczeństwo bie­
żącej chwili i zwrócą uwagę na to, że 
trzeba koniecznie surowym duchem 
Chrystusowym wypalić na ciele społe­
czeństwa chorobliwą świerzbiączkę 
rozwodową, gdyż inaczej zamieni się 
ona wskutek ułomności ludzkiej w nie­
uleczalnego i śmiercionośnego raka. 
Z upadkiem małżeństwa zginie rodzina 
i załamie się siła narodu, a Sodoma 
i Gomora rozpościerać się będą tam, 
gdzie dotychczas kwitły nasze piękne 
obyczaje.

Teatr Polski na prowincji.
Czwartek, dnia 28 b. m. „Noc w We­

necji", Król. Huta.
Sobota, dnia 2 marca „Piękna żonka", 

Rybnik.
Poniedziałek, dnia 4 marca „Piękna 

żonka", Bytom.

Sprawy towarzystw.
Bieruń Stary. W niedzielę, dnia3 mar­

ca odbędzie się walne zebranie Zw. Pow­
stańców o godz. 6 wieczorem u p. Ba-ru- 
siowej. Z powodu nader ważnych spraw 
zarząd uprasza o liczne i punktualne przy­
bycie. _______ .

Krótko-zwiezłowato.
Ród maharadży (wielkiego księcia) 

państwa Indore w Indiach jest najstarszy 
ze wszystkich rodów panujących na 
świecie, bo pochodzi z przed 3500 lat.

Odpowiedzi redakcji.
J. K. w Radzionkowie. Z pierwszej

części listu skorzystaliśmy. Druga nie 
nadaje się do druku. Prosimy nie gnie­
wać się o to. Do pisania podobnych roz­
praw trzeba mieć wprawę. Prosimy in­
formować nas częściej o różnych wypad­
kach w gminie i parafji, a będziemy za to 
bardzo wdzięczni. Życzymy wszelkiej 
pomyślności i pozdrawiamy.

Do Józefowca. Korespondencja jest 
zbyt wrażliwa, wobec czego jej nie za­
mieścimy. Przy sposobności prosimy 
wstąpić do redakcji celem bliższego omó­
wienia sprawy. Pozdrawiamy.

G. K. w Wygorzelu. Na zapytanie
odpowiemy w „Zdrowiu" „Rolniku".
Nadesłane jednocześnie „przykazania" nie 
nadają się do druku. Natomiast bylibyś­
my wdzięczni za nadsyłanie wiadomości 
z tamtejszej miejscowości i okolicy. 
Upraszamy o pamięć i pozdrawiamy.

Bezrobocie wWarszawie
Według danych państwowego urzędu 

pośrednictwa pracy w Warszawie, w 
okresie tygodniowym od 4 do 9 b. m 
ogólna przybliżona ilość bezrobotnych w 
stolicy wynosiła 10.660, w tej liczbie pra­
cowników umysłowych było 2700. W po­
równaniu z poprzednim tygodniem liczba 
bezrobotnych pracowników umysłowych 
nie uległa zmianie, natomiast fizycznych 
wzrosła o 200, przeważnie w grupie ro­
botników wykwalifikowanych.

W r. z. w tym czasie liczba bezrobot­
nych w stolicy wynosiła 12.850, była więc 
o 2200 większa niż w r. b.

Program radiowy.
Czwartek, 28 lutego 1929 r.

Katowice, fala 416.1: 11.56 Sygnał czasu, hejnał. — 
12-10 Transmisja z  W arszawy. Odczyt dla mło­
dzieży szkolnej. — 12.35 Koncert dla młodzieży 
szkolnej. — 15.45 Komunikaty Związków Gospo­
darczych. — 16.00 P ły ty  gramofonowe. — 16.15 
Audycja dla dzieci z Krakowa. — 16.45 P ły ty  gra­
mofonowe. —• 17.00 „Ogrodnik śląski". — 17.25 
Skrzynka pocztowa. — 17.55 Koncert z W arsza­
wy. — 18.50 Rozmaitości. — 19.10 Kilka słów o 
Hokeju. — 19.45 Komunikaty Związku Śląskich 
Kół Śpiewaczych. — 20.15 Koncert z Krakowa. —
21.15 Słuchowisko literackie z Krakowa. — 22.00 
Komunikaty i P . A. T . z W arszawy. — 22.30 
Muzyka.

W arszawa, fala 1.395.3: 11.56 Sygnał czasu, hejnał.
— 12.35 Odczyt szkolny, następnie koncert. —
15.35 Odczyt. — 16.00 Obrona powietrzna. —
17.00 Przegląd książek. — 17.25 Odczyt: Prze­
mysł włókienniczy. — 17.55 Koncert. — 18.50 Roz­
maitości. — 19.10 Rolnictwo. — 20.00 Koncert. —
22.00 „PAT" i komunikaty. — 22-30 Muzyka tane­
czna.

Kraków, fala 314.1: 11-56 Sygnał czasu, hejnał. —
16.15 Słuchowisko dla dzied. — 17.00 Sprawy 
kobiece. — 17.25 Gawędy literackie. — 18-50 Roz­
maitości. — 19.10 Lekcja angielskiego. — 20.00 
Hejnał. — 20.15 Koncert. — 21.15 Słuchowisko li­
terackie. — 22.30 Muzyka taneczna.

Poznań, fala 336.3: 12.05 Sygnał czasu. — 14.00
Giełda. — 16.50 Odczyt: Potęga kultury. — 18.50 
Lekcja francuskiego. — 19.10 Odczyt rolniczy. —
19.35 Skrzynka rolnicza. — 20.00 Nadprogram. —
20.45 Pieśni i romanse rosyjskie. — 21.05 Kon­
cert.

W rocław, fala 321.2; Gliwice, fala 326.4: 16.30 Kon­
cert. — 18.25 Transmisja z Gliwic: Filozofia. — 
19.10 Lektura angielska. — 20.00 Słuchowisko
v. Holiandera. — 21.00 Koncert z Gliwic. —
22.30 Muzyka taneczna.

Berlin, fala 475.4: 16.00 Odczyt. — 16.30 Koncert. —
17.30 Utwory Goldschmidta. — 18.30 Odczyt: 
Ubezpieczenie od wypadków. — 26.00 Pieśni- —
21.00 Odczyt: Życie motyla. — 21.30 Dziennikarz 
przy mikrofonie.

Wiedeń, fala 519.9: 11.00 Muzyka. — 15.15 Nada­
wanie obrazów. — 16.00 Koncert. — 17.10 Mu­
zyka dla młodzieży. — 18.45 Odczyt medyczny. —
19.30 Muzyka. — Następnie muzyka taneczna.

Piątek, 1 marca 1929 r.
Katowice, fala 416.1: 11.56 Sygnał czasu, hejnał. -

25.45 Komunikaty Związków Gospodarczych. —
16.00 P ły ty  gramofonowe. — 16.40 Odczyt z Po­
znania p. t. „Papieskie Dzieło Rozkrzewienia 
W iary". — 17.05 W ykład historii Polski. — 17.25 
Transmisja z Wilna. Odczyt p. t. „Dzieje Niemna."
— 17.55 Koncert z W arszawy. — 18.50 Rozmaito­
ści. — 19.10 Odczyt p. t. „Dzieje chłopów górno­
śląskich" — część I. — 19.35 Komunikaty To­
w arzystw a Czytelni Ludowych. — 19.45 Komu­
nikat sportowy. — 20.00 Pogadanka muzyczna z 
W arszawy. — 20.15 Koncert z W arszawy. — 22.00 
Komunikaty i „PAT" z W arszawy. — 22.30 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

OOOOOQOOOOOOOOOOOC
‘i S f f i !  Aleksy Waldberg, zegarmistrz

--------------  Rybnik --------------
róg placu Wolności naprzeciw  starego kina. 
Wykonuję reperacje zegarów wieżowych ito„ 
wczem mam praktykę od roku 1900. Reperacje 
wykonuię szybko i gwarantuję za dokładne 
chodzenie. Reeuluię podług chronometra. Przyj­
muję do reperacji zegarki kieszonkowe bijące 
(repetier), dubleksy, chronografy, chronometry. 
Zlecenia m otna przez pocztę załatwić. Polecam 
wielki wybór zegarów, zegarków światowych 
maików jak: Szaffhausen, Omega, Dok-a, Sil- 
wana, Tisot, Zenith Longinę. Daję także na 
odpłatę. Potrzebna przedłożyć legitymację z foto- 

grafją. Cenników nie wysyłam.
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Chorzy i cierpiący!
„Flora Górska”
jest dla W as środkiem w celu uzyskania drowia. 
Zestawiona po kilkuletniej praktyce i doświad­
czeniu. Ż ądajcie p ro sp ek tó w .

St. Mateja i Ska 5 2 Ł 2 S &

Przyjmujemy zamówienia
na wszelkie

roboty stolarskie
Wykonujemy takowe po cenach 
przystępnych i prosimy o po­
parcie naszego przedsiębiorstwa.

Mecbanlczna Fabryka 
Wyrobów Drzewnych

E. Czauderna,
Mysłowice - Słupna

ul. Słowackiego 64. Telefon nr. 52

Kto n a  ziarniaki
n a  n a s i e n i e  tak zwane „ p o l o k i “ »płow ®  
do sprzedania, niech się zgłosi pod W . S ch . 
n r .  3 9  do Administr. .Katolika" w Katowicach 
ulica św. Stanisława 14.

Musisz ukończyć kursy 
fachowe koresponden­
cyjne orof. Sekułowieza, 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursy wyuczają listow­
nie: buchalterji. rachun­
kowości kunieck'ej, ko­
respondenci handlo­
wej, stenografii, nauki 
handlu,prawa,kaligrafji, 
pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, an­
gielskiego, francuskiego 
niemieckiego, pisowni, 
oraz gramatyki polskiej. 
Ważne dla Rolników: 
bucbaltei jarolnicza oraz 
nauka o wydajności 
gleby. Po ukończeniu 
świadectwo. Ządajde 

prospektów.

Unieważniam
zgubione papiery woj­
skowe na nazwisko

Piotr Grzybek
z Nówei-W si.

potrzebna od 1 kwietnia 
• pierwszo' zędna 

panna służącą
dodużegodworu. Tylko 
najlepsze reterencje bę­
dą uwzględnione. Wa­
runki według umowy. 
Zgłoszenia przyjmuje 

Wanda Mańkowska 
Kazimierz-Biskupi 
Woiew. Łódzkie.

Zastęocy
rówek i Premjówek na
raty znajdą stałe i in­
tratne zajęcie na bardzo 
korzystnych warunkach. 
Zdolni zastępcy mają 
zapewniony dochód — 
około zŁ 2000 mie­
sięcznie M ałanoiska 
Kasa Kredytowa Lwów, 
ul. Małeckiego 2.

7an im  zwątpisz w od- 
■■ zyskanie zrujnowa­
nego zdrowia, zażądaj 
bezpłatnej broszury. „O 
ziołach leczniczych." — 
Nie zawiedziesz się! 
Tysiące cuddownie ule­
czonych!! Adres: 

Liszki, Apteka.

Nawet przy utyciu najlepszych 
środków do pranfa w gospo­
darstwie Twojem nie zdołasz

Szanowna Gospodyni
drogocennego skarbu: bielizny 
Twego męża tak starannie pie­
lęgnować, jak n o w o c z e s n a  

p r a l n i a .

Zjednoczone Zakłady Pralń
Katowic*, ul. Francuska 10. Tel. 113.
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